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Mongolia Zewnętrzna rozpoczęła wojnę z
Akcja Sowietów na Dalekim Wschodzie

Japonię
DaiekiegoLONDYN, 15. 1. — Z 

w schodu donoszą, ze wojna chińsko 
japońska wkroczyła w nową bardzo 
niebezpieczną fazę.

Oto źrótlła chińskie informują, że 
Mongolia Zewnętrzna rozpoczęła woj 
*»ę z Mongolią Wewnętrzną, zorgauizo 
wana podczas obecnej wojny przez Ja 
Pończyków.

W ojska Mongoli Zewnętrznej prze 
kroczyły juz. granice państwa i iozpo. 
czrdy natarcie przeciwko wojskom 
japońsko - mongolskim. Po krótkiej 
akcji napastnicy zijęii Pallingmrao 
święte miasto Mongołów, będące sie­
dzibą najwyższych buudy skicb Justoj 
nikow duchownych.

Japończycy wysłali do Mongolii 
"Wewnętrznej znaczne posiłki w woj­
skach pieszych, aity lerii i samolotach 
aby uniemożliwić atakującym odcizia 
tom przedostanie się na tyły wojsk 
japońsko - mongolskich.

Prasa japońska od piwnego czasu 
y  alarmujących artykułach donosiła, 
źe Row i ety przygotowują faktyczna 
ttojnę z Japonią, nie zechcą jedna.i 
Hanie wystąpić przeciwko cesarstwu 
Nipponu, lecz użyją dc tego ceni po­
zornie niezależnej republiki Mongolii 
Żewnetrznei-

Dzienniki japońskie donosiły wów­
czas. y<. na terenie Mongoli marszałek

cię z iemia
na ulicy w Charzawie

CIIORZÓIY, 15. J. Dzij o gooz. D.łc 
w Chorzowie na płacu Koper rnka za 
padła się ziemia w promieniu 10-ciu 
metrów. Zawalisko ma 3 raettćw głę­
bokości- a na  samym dnie peicaznła 
się woda.

Zapadnięcie ziemi nastąpiło wsku­
tek podebrania węgla przez kopalnie 
skarbowe. Na chwilę przed zapadnię­
ciem ziemi przejeżdżała przez to miej 
see furmanka, której woźnica cudem 
uniknął śmierci.

Miejsce zawalenia natychmiast za­
bezpieczono ogrodzeniem.

Zaznaczyć należy, ze o kilkanaście 
metrów dalej znajduje się budynek 
gimnazjum żeńskiego- obok zaś gim­
nazjum niemieckie, z drugiej strony 
najbliżej położony jest kośćmi św. 
Antoniego, a obok szpile i miejski-

Bawnv a a r n i z a n  Teruelu
broni się  jeszcze

SALAM ANKA, 15. 1 vVluew in­
formacjom. jakie były dotąd ogłasza 
ne wczoraj wieczorem,, zakemnnikowa 
no prasie, że dawny gar o i zon Teruelu 
broni się zacięcie w klasztorze K kuy- 
fek i w gmachu Banku ki isz[. suskie­
go. Na czele oddziałów Ijfli sto. ka­
pitan artylerii Llorcnte.

Blucher zgromadził olbrzymie ilości 
materiału wojennego oraz czerwono 
gwardzistów, którzy mają walczyć w 
szeregach wojsk mongolskich. Pod

względem zaopatrzenia i wyćwiczenia 
wojska mongolskie dzięki pomocy 
Sowietów wcale nie ustępują armii ja 
pońskiej.

Towarzystwo Eksploatacji Piasku

„ T E R ” , S p .  Akc.
zawiadamia właścicieli g runtów  wsi GRODZIEC 
aby się zgłaszali z tytułam i własności do kancelarii Notariusza 
Kokczyńskiego w Czeladzi, Plac 11 Listopada Nr. 3 po odbiór na 
łeżności za wywłaszczone g ru n ty  pod kolej

ROGOŹNIK — CZELADŹ.
W ypłaty właścicielom gruntów m. Czeladzi nędą dokonywa 

ne do odwołania. K ancelaria Notarialna czynna od godz. 9—15.

Sprawa gen. Żeligowskiego
znajdzie swój epilog w diTsu 18 bm,

WARSZAW A, 15.1. Zastępca prze 
wodnicząccgo komisji sejmowe,*, woj ­
skowej wicemarszałek Schactzęl _ zwo 
lał p o s ie d z e n ie  k o m is ji  w o jsk o w e j na 
nadchodzący wtorek godz. 11.

Na porządku dziennym posiedzenia 
znajduje się głosowanie nad wnio­
skiem posła de Thun o wyrażenie vo- 
tum nieufności dla przewodniczącego 
komisji generała Żeligowskiego.

Na drugim punkcie porządku obiad

znajduje się ewentualny wybór prze­
wodniczącego komisji w razie przyję­
cia wniosku. Na trzecim wreszcie pan 
keie jest .wybór sprawozdawcy rządo 
wego projektu ustawy o powszechnyn 
obowiązku wojskowym.

W ten sposób we wtorek znajduje 
swej epilog pasjonująca j u ż  nie tylko 
kuluary, ale także szersze koła petity 
ezne sprawa przemówienia generała 
Żeligowskiego.

Lekarz Denlysfa

Dr. S2T0KBAND
PRZEPROWADZIŁ SIĘ  

BĘDZIN. MAŁACHOWSKIEGO La 
(dawniej dom Rotnera) 

przyjmuje od 10.31) — 2 i od 4 — S.

Program wszyły
regenta Harthyego w Polsse

Yv ARSZAWA, ,io . 1. U&Udcr.c si, 
szczegóły programu wizyly uaczcini 
Kit państwa węgieisiiiego icgcnla Hor 
uiyego w Toisce. Wizyta ma uastąpie 
w pierwszej połowie lutego, go\ż ad­
mirał Horthy został za^ru .-zony na 
reprezentacyjne polowanie w Ruszczy 
Białowieskiej.

Admirał Horthy zatrzyma się w 
czasie swego pobył u w Polsce w Krą- 
i.owie i Warszawie. W Krakowie n r  
gent W ęgier zamieszka na Zan.liu 
Królewskim na Wowol-i W związku 
z tymi odwiedzinami oizekiwany jest 
r r z y j a z d  grupy dziennikarzy węgier­
skich, liczącej około 20 osób z pa-red 
przedstawicieli wielkich dzienników 
budapesztońskcii.

Nie zostało jeszrze rozstrzygnięte 
ezy wraz z regentem 1 luitiiym jizyhę 
d:ae do Polski min- spraw zagramcz- 

--(*h T C n r v 't ,

Rozmowy polityczne w Berlinie
Min. Deck opuścił stolicę Rzeszy

15.1. Premier jugo*™- 
Rto jad i nowiez przy był 

ziś rano w towarzystwie m a ł ż o n k i  do 
terlina, gdzie był witany u r o c z y - w o  

Rtojadinowicz złoz/ł na 
wstępie wizytę Goeringowi. z którym 
dłuższy czas rozmawiał następni-- li’l;d 
się do m inistra spraw zagranicznych 
Neuratlia, którego zaprosił na S i m u l a

BERLIN  
wiański dr. 
dz 
Be

Prem ier

nie do poselstwa jugosłowiańskiego.
*  *  *

Min. Beck. który miał z Berlina u 
dać się do Genewy na sesję Ligi Naro 
dów naskutek otrzymania wiadomości 
o odroczeniu obrad wyjechał dziś po 
południu na kilkudniowy odpoczynek 
do jednej z miejscowości kuracyjnych 
w Południowej Francji.

Napad na redakcję dziennika
„Krakowski Kurier Wieczorny"

KRAKÓW . 15.1. W piątek «W » 
godz. W dokonano napadu na lokal ii 
dakcji i adm inistracji lewicowego 
.Krakowskiego Kuriera Mioczomcgo 

W dochodzeniach policyjnych :l 
kno. że do redakcji tęgo pisma, przy- 
uł. Mikołajskiej przybyło 5-ciu mezna 
nych mężczyzn, którzy pobili jakimś 
topem narzędziem dwóch pracowni 
ków administracji, powywracali biur

Min. Bonnet przyjął misje
tworzenia now ego gabinetu

PARYŻ, 15.1. Min. Bonnet oświad 
czyi oficjalnie, że przyjmuje misję 
tworzenia nowego gabinetu.

W ciągu całej soboty min. Bonnet- 
Prowadził rozmowy z przewódcaiui po 
szczególnych stronnictw.

Gabinet ten. jaki zarysowuje się 
n« Podstaw ie dotychczasowych in for

inaeyj, miałby być próbą gabinetu ra 
dykałnego. z ewentualnym udziałem 
grupy nowego centrum, to zn. grupy 
p. Fiąndin i Reynaud bez udziału ule 
z poparciem socjalistów i z całkowi 
tym pozostawieniem poza nawiasem 
komunistów.

ku i sioły i przecięli przewód telefoni 
cznv oraz wyłamali barierkę, po czym 
zbiegli. Jeden z pobitych pracowni­
ków administracji odniósł 2 rany lin­
czom* w głowę, a poza tym zadano mu 
obrażenia na całym ciele.

Drugi pracownik uderzony został 
w lewe ramię. Pobici udali się na sta 
cją pogotowia ratunkowego, gdzie ich 
opatrzono. ..Krakowski K urier W e  
czorny” pisząc o napadzie dodaje, żo 
w kilka godzin po napadzie na lokal 
redakcji, dokonano napadu na rodak 
fora naczelnego tego pisma, Rembow­
skiego.

P. Rembowski w artykule zamie­
szczonym na pierwszej stronie pisze, 
że napadu na niego dokonało ti-ciu lu
dzi i dwukrotnie strzelono do niego z 
rewolweru.

..Krakowski K urier” pisze, że w 
dniu dzisiejszym nadesłano do redak­
cji list z pogróżkami, pisanych pódob 
no przez jakiegoś narodowca.

Korespondent ,,Gazety Polskiej” 
z Berlina donosi o tematach rozinow 
m inistra Becka z kanclerzem H ith 
rem ministrem spraw zagranicznych 
Rzeszy von Neuratkem, premierem 
Goeringiem i min. Goebbelsem. We 
dług doniesień korespondenta „Gaze­
ty Polskiej" tematem tych rozmów — 
zgodnie zresztą z zapowiedzią — było 
ogólne położenie w Europie oraz sto 
sunki polsko - niemieckie. Co do tych 
ostatnich stwierdzono w rozmowach 
iż układają się one nadal pomyślnie w 
ramach deklaracji polsko - niemiec­
kiej z dnia 26 stycznia 1934 roku.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
ehoróD w enerycznych I skór. „Pom ce”

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 8-go Maja 31„

Czynna: 11-1 i 5-8 jip., w święta l i  1

L — W izyta 5 złotych. —

Dofaoszyński p rzewieziony
do Lwowa

KRAKÓW , 15. j. W uoey z piąt­
ku na sobotę pociągiem poznańskim 
przewieziony został z Krakowa do 
Lwowa mż. Doboszyński Z więzienia 
odstawiono go na dworzec w kareto© 
więziennej, której towarzyszył samo­
chód policyjny. Fiocto inż. Rohossyu
sinego we 
lutego.

l.wowie rozpocznie się , -go
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Na szpaltach pism
CIĘŻKIE OSKARŻENIE

c
..Dziennik Poznański" zamieszcza 

wiadomość o otrzym aniu  przez re­
dakcję tego pism a w yczerpującego li 
stu  od b. s ta ro sty  działdowskiego d-ra 
Tw ardow skiego, napisanego na 32 
stronach pism a maszynowego. W  li 
ścic tym  sta ro sta  T w ardow ski, poszu 
kiw any obecnie listam i gończenu, for 
m iduje wiele zarzutów  przeciwko 1>. 
wojewodzie pom orskiem u K i rt i kii so­
wi.

..Dziennik P oznańsk i” w związku z 
o trzym aniem  tego p ism a pisze:

„Z arzu ty , przedstaw ione przez l \  
starostę , są" tego rodzaju, że w zdraga­
my się przed ich opublikow aniem , czy 
też naw et przed wym ienieniem  kate 
go rji, do jak ie j je  należy zakw alifiko 
wać.*List. k tó ry  od p. T w ardow skie­
go o trzym aliśm y, jest w strząsającym  
aktem  oskarżenia, k tó ry  napewno w 
w ielu dziesiątkach odpisów będzie k rą  
żył w Polsce, budząc zrozumiałą sen­
sację. D latego też zwracam y na ton list 
uw agę — pisze „D ziennik Poznański” 
— tych. k tórych treść jego m usi -zcze 
golnie zainteresow ać, dom agając się 
stanow czo rozpatrzenia zarzutów , s ta  
w ianych z różnych stron  b. wojewo­
dzie K irtiklisow i.

KURS 
dla podmfstrzów  

budowlanych
(Do&SEtałćaiactf)

Ś L Ą S K I IN S T Y T U T  E Z E M IE Ś L N I 
CZO - PR ZEM Y SŁ O W Y

uruchomi w dniu 15 lutego br.

Siee ja lny  163-gadzmny  
kurs dla podmistrców 

b u d o w l a n y c h
(Dokształcający).

Zgłoszenia p rzy jm u je
do dnia 51 stycznia  rb>
sekretariat Instytutu, w Katowicach, 

ul. Krasińskiego 3, pokój nr, 28
codziennie od 8-mcj do 15-tej, w so bo 

ty od S-mej do 13.30.

Wstrząsająca tragedia w rodzinie bezrobotnego
farmaceuty

Zadusił teściową i powiesił się w płonącym mieszkaniu
M ieszkańcy Skarżyska  poruszeni 

zostali do głębi w strząsającą traged ią , 
ja k a  rozegrała się w  rodzinie fa rm a­
ceuty. W incentego T racze wskiegu.

W noey z piątku na sobotę, Tra 
ezewski, liczący 38 lat, udusił swoją 
teściową, 73-ietuią Marianę Ciokową. 
Po zabójstwie. Traczewski naznosH

Kto wygrał w czwartej klasie
Pierw -ze cliii c iągn ien iu  czw artej kla­

sy  czterdziestej lo terii klasow ej przynio­
sły już wielu graczom  spore zasoby po­
łów ki, Z pośród w iększych w ygran ych  
w ym ien im y num er 145912, któremu przy  
padło 75.000 oraz i367ik? i 15?9ŚI, które w y­
gra ły  ’ ■> . 0 , ,'M 7mi, v, i

P an i M aria  P osp .eszu a (W arszaw a  
N ow y Świat 37) oraz pp. Z. Zotr.dziovika  
i Stefan P ietrzyk ow ski są w łaścicielam i 
jednej z ćw iartek  num eru U 5'J 17. P an i 
Pospieszna jest pracow nicą domową, wy  
grana wice kw ota ma dianie.) i jej wspoi 
ników nie byle jakie znaC cnie.

Z apytyw ana pracz na-: p. Pospieszna  
w yraziła  opinie, że podział losu na p."ć 
czę>ci znacznie pow iększy szatne w ygra­
nia. zwłaszcza, ze ilość lo;ow  u lega jod. 
uoczecnie redukcji ze 195 tysięcy do 
1C0.G00.

l i t o  chce z tych szans skorzystać, ru&rb 
się  niezwłocznie zaopatrzy w los do pierw  
szej klasy cztcrdxicL"ej pierwszej loleri' 
klasow ej bo c iągn ien ie  rozpoczyna się  
już 17 lutego.

Kto wygrał na loterii?
W  sobotnim ciągnieniu padły  na- I 159412 16907.) IS07- 

stępujące główne w ygrane: . Zł. 1.000 — 10945 26509 -2S 9 2 1 277oa
S ta ła  dzienna w ygrana 20.0.1'J pa- 3S-jo7 38/61 46108 52704 5410). 64717 

dla n a  r. 154925. ' i 75225 87739 89103 114048 123798 131073

Z aw sze i w szędzie  pamiętaj
że szezęńcie §prsyja kolekturze

K A F T A L A
KATOWICE, ul. O y rek cy jn a  2.

A. i

Zł. 10.000 — 121778 129440.
ZŁ 5.000—  59411 189802.
Zł .2.000 — 3127 26311 4014O 52817 

■2914 57673 75410 129719 153115 155459

132116 134923 145981 149777 155620
153919 157772 58223 166925 178850
165099 188813 193528.

W ósm ym  duiu ciagidcitia  .1 k lasy  Po!

do mieszkania, drzewa, słomy, któro 
ułożył w stos. a wokół niego pousta 
wiał meble i pościel, po czym wszy 
stko oblał uaftą i podpalił.

Gdy stos już płonął, Traczew ski po 
wiesił się na klamce drzw i płonącego 
pokoju.

W tej chwili w łaśnie nadszedł lisio 
nosz, przynoszący codziennie gazety  
farm aceuty . Zaalarm ow ał on sąsia­
dów. którzy ugasili ogień i wydobyli 
na pól zwęglone zwłoki Ciokovvej.

Traezewskiego nie udało się już n- 
ratować.

Farm aceu ta  był od pewnego czasu 
bezrobotny i cierpiał na rozstró j ner 
wowy.

Zawiadomienie
Praw dziw e buliouy i naturalne zupy 
G A JA  sa .szczytem polskiej w ytw ór­
czości — są P R E M IO W A N E  cenny­
m i prezentam i za zwrotem  opasek z 
bulionów  czy zup. — Żądać wszędzie.

sk iej Pań«.:wowej L o le iii K lasow ej, w }-  
grano podly na uuuu-cy następujące.

i  la ła  dzienna w ygtau a  5C-liO zł. c a  Nr, 
961(H).

50.UCQ zl. na or. 2840.
Fo 5000 zl. na u-r;. : 4777-5 110255 130374

u7175 156040.
Po 2.000 na n ry. 17639 MtólL iltóo  8422

!s« 441 06676 ia-liSz 132173 1C8267 U ljj4 .
Po 1000 zł. na n-ry: Ort' i  :'4z24 25402 30717 

<16116 44805 54042 61657 tóóól 65575 66259
72680 737., 4 .5635 78326 51470 .4831 
32.413 164368 111275 113881 114362
126665 150815 137354 161871 169950
178707 192745.

C IĄ G N IE N IE  I  IłZECIE.
S ta ła  dzienna w ygrana 26.006 z! 

nr. 6437,".
15.000 zł. na nr. 845.
10.000 zł. na nr. 160331.

Po 5.000 z ł. na u r,v: 2d't0 61&7;) L&C181 
133929 168846 178137.

Po 2GC0 zl. na u ry: !F0 2144 26711 SOOzi 
106089 158369 160100.

Fo 1000 zl. na n -ry. 12"03 13793
50192 67843 72505 78S64 79851 SSlfO
92132 S5923 1001000 101 2&0 U3553
’04274 104533 108223.110337 118635

85844
121163
177585

na

22405
83613

ie3!>«8
1*26077

r -1 %7ś7>%‘'3.

N A  Ś C I E Ż K A C H  
Z B R O D N I P o w ie ść  s  2 n s  a

11)
Pozostał więc dla uregulow ania 

rachunku, a kiedy wyszedł na ulicę, 
nie zobaczył .już ani k ap itana , ani 
tych dwóch osób. k tóre tak  pragnął
dogonić.

II.

Noc radę przynosi, tw ierdzi p rz y ­
słowie. które nie zawsze się spraw dza.

N azaju trz , po owym balu u V itra  
ca. tak pełnym  przygód JakóbC ayaroc 
obudził się bardzo późno i k iedy otw o­
rzył oczy. zaledwie pam iętał o aw an ­
turach nocnych.

T akie  m iał usposobienie kap itan , 
że najdziw niejsze zdarzenia nie p rze j­
m owały go zbyt długo, n ie dlatego, 
ażeby mu brakło serca, ale brał życie 
rak. ja k  jest. nie zap rzą ta jąc  sobie 
głowy m rzonkam i, w czym różnił się 
wielce od swego przy jacie la  Jo invilla .

C'avaroe był. jak to mówią, cziowie 
kiein praktjm znym , wiele p rzy w iąza­
ny do żołnierskiego zawodu; zresztą 
m ało o co dbał. chociaż cenił p rzy jem ­

ności paryskie. Kobietom  podobał się 
i m iał pwodzenie u wielu, ale opuścił 
by bez żalu' najdroższą* kochankę, dła 
dowodzenia szw adronem  w bitw ie z 
nieprzyjacielem . Zbyt m łody był. aże­
by 'm ógł brać udział w wielkiej wo jnie 
lt>70 roku, p ragnął jednak  doczekać 
się odwetu, nie tylko z uczucia p a trio ­
tyzm u, ale i z upodobania do walki.

Ojciec jego, pułkow nik, zginął pod 
Gravclotte. na czele pułku swego, a ta ­
ku jąc  Prusaków . P rag n ą ł pomścić 
śmierć ojca, k tó ry  m u w raz z m a ją t­
kiem  niezależnym , przekazał charak­
ter zahartow any i zdrowie żelazne.

K iedy  obudziwszy się, zobaczył, że 
już południa, zaczął w yklinać .Join­
villa. Byłby m u chętnie^ przebaczył 
zaprow adzenie na bal, k tó ry  się skoń­
czył tak  źle, ale się nie mógł pomeszyć, 
że opuścił lekcję w szkole wojskowej.

N ieste ty , za późno już było do 
szkoły. W stał, ażeby się ubrać i prze­
jechać konno po śniadaniu.

Czuł potrzebę odświeżyć myśli 
gw ałtow nym  ruchem  przejażdżki i za­
dzwonił ń a  grooma. dla dan ia  m u roz­

k a z ó w .  Bo kapitan  miał grooma, któ­
rego przyw iózł z sobą ze swoich dóbr.

Chłopiec sp ry tny , jak  uliczni!: p a ­
rysk i, posiadał wiele przeróżnych zdol 
nośei; um iał gotować i spełniać najde­
likatniejsze polecenia.

Poniew aż rok jeszcze spędzić miał 
w Padżu. przed pow rotem  do pułku 
n a  prow incji, Cavaroc w ynają ł sobie 
p rzy  alei Lam otte-P iquet, duży iokal 
na  pierw szym  p iętrze i umeblował go 
bardzo elegancko.

T u  przyjm ow ał wielu ze swych 
kolegów.

— Dwa ja jk a  na miękko i... ko 
tlet... żywo! — rozkazał Cavaroc gro- 
omowi. którem u M edard było na imię 
— Zaraz wyjdę. W siądę na W iśnię, tę 
klacz gniadą.

— Dobrze, panie kapitan ie! Pan  
Jo inv ille  był. Pow iedziałem  mu, że 
pan  śpi. Ma przyjść w  południe.

— No, to p rzygotu j cztery ja jk a  i 
dw a kotlety . K aż ordynansow i osio­
dłać i S an to rina . tego wierzchowca, 
k tórego kupiłem  zeszłego tygodnia w 
tatersalu .

M edard jeszcze nie zdążył wyjść, 
gdy ukazał się Joinville.

Cavaroc wręcz go zagadnął.
— Będziesz jad ł śniadanie, co?
— Dzięku ję, już  jestem  po śniada 

n iu  — odpowiedział z roztargnieniem  
sek re tarz  m inisterium .

Groom zrozum iał, że m a nakryć 
tylko na jed n ą  osobę i odszedł.

Skoro tylko się oddalił. Jo inville  
zapy ta ł skw apliw ie:

— I  cóż ci dw aj jegomościowi©?.^

Nie zastałem  cię, kiedym  wyszedł na 
bulwar...

— A! tak... oni — pow tórzył Ca­
va roe. z tonem człowieka, którem u 
przypom inają  s ta re  dzieje.

— W yglądasz tak , jakbyś zapom­
niał. co się stało w nocy.

— Dalibóg! nie przypom inasz mr 
zbytecznie... bo przespałem  oatąd już 
osiem godzin, tylko co się obudziłem 
i jeszcze nie bardzo jestem  przytom ny. 
Ale zaraz się rozruszam . Chcesz się 
dowiedzieć, co się ze m ną działo. j«K 
się z tobą rozstałem  w kaw iarn i Ame.- 
ry k ań sk ie j! No. siadaj i zapal cygaro. 
J a  opowiadać ci będę i zarazem  się 
ubierać.

I kap itan  poszedł do sąsiedniego 
pokoju, ażeby się umyć, pozostaw ia­
jąc drzwi otw arte.

Jo inville  oka nie zm rużył i był na 
nogacłi od św itu. B lady, rozgorączko­
w any, zdenerwowany, nie mógł pojąć 
obojętności Cavaroca, który’ krzyczał 
doń z sąsiedniego pokoju, lejąc na s ie ­
bie wodę:

— Opow iadanie m oje będzie d łu­
gie. W chwili kiedym  w ytknął nos na  
bulwar, oni w siadali do jakiegoś liche­
go powoziku. ..Mani ich’’, rzekłein do 
siebie. Zawołałem dorożkę, u k tórej 
konie w ydały mi się dobre; wskoczy­
łem, krzycząc na  woźnicę: ,,Luidora 
dostaniesz jeżeli pojedziesz za tym  
powozem, trop  w trop , nie w yprzedza­
jąc  go wcale!“ „Rozum iem !1* odpowia-* 
da mi i zacina szkapę. T am ta  dorożka 
już  pojechała, ale nie prędko i m iałem  
nadzieję w krótce ją  dogonić.

d. c.u.
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Na froncie politycznym
»,SIE \V O W C Y ‘ O NOW YM  SZ E F IE  

O. Z N.
G łówny O rgan Cent. Zw. Młodej W si 

„Siew M łodej W s i“, donosząc o d okoni 
«ej zm ianie na stanow isku szefa Obozu 
Zjedn. Nar. ogranicza się do stw ierdzę  
nia. że . prasa przew iduje zimanq w do­
tychczasowej p o lityce Ozonu wróżąc no­
wem u szefow i pcrozum ienie ze stron nic­
twam i lew icow ym 11.

ZAPRO SZO NE DO KOZMOW PKZEZ  
O. Z. N.

D onosiliśm y już o zw ióceiPu sic, pisem  
n ie  przez OZN. do Zarządu Główne­
go ,W iei“ z propozycją naw iązania roz 
mów, podobne zaproszenie zostało skiero  
wane rów nież do M ałopolskiego Związku  
M łodzieży Ludowej w K rakow ie, na eze 
le  którego sto i prof. S trylsk i. Jak poto 
fzą sic te  rozm owy, też nie wiadomo, po 
niew aż prof. Strylski^ mimo, iż stoi jako 
szef organ izacji w iejsk iej CŁZN. na w oje 
wództwo krakowskie, na terenie Małop, 
Zw. Młodz. Lud. zagadnień politycznych  
n ie  poruszał, a na zap ytan ia  odpow iadał 
że Związek jest organizacją w ychow aw ­
cą.

SAM O RZĄDO W A O R G A N IZA C JA  
W Y KORCZA.

Ag. „Echo“ donosi. M inisterstw o  
Spraw' W ew nętrznych p rzygotow uje poś 
piesznie ordynację wyborczą dla wii.k 
szych m iast. W najb liższych  już dniach  
przygotow any zostanie statu t oraz ordy 
nacja  wyborcza W arszaw y. Jednocześnie  
M inisterstw o opracow uje sta tu t ordy na 
t j i  wyborczej dla Wilna^ K rakow a, Lwo 
wa, Łodzi, Poznania  i Lublina. W szyst 
k ie  te ustaw y wyborcze będą już w naj 
bliższych dniach uchw alone przez Radę 
M inistrów .

W AŻNE O BRADY.
Jak sie dow iaduje A g. „E cho'. w Kra 

kow ie odbyły' się  w ażne narady Stronnie  
iw a  Pracy. W  obradach tych  w ziął oso 
b iśeie udział prezes tego S tronnictw a  
pen. Józef H aller.

W IT O S NIEZDECY DOW ANY.
Jak się dow iaduje Ag. „Echo‘d Stron  

nietw o Pracy czyniło  dość poważne żabie  
g i o naw iązan ie b liższej w spółpracy ze

Stronnictw em  Ludowym . W związku ze 
zbliżającym  sig kongresem  tego Stronnic  
tw a zabiegi te były dość żywe, jednak w 
kolach politycznych lan suje się uporezy  
w e pogłoski, że przywódca tego S tronnie  
iw a na em igracji W itos m ia ł jakoby sta  
nowezo odmówić bliższej w spółpracy ze 
Stronnictw em  Pracy.

CO U C H W A LA  OZN. NA  PR O W IN C JI.
A gencja „K abel“ inform uje: Na zjeź- 

dzie organizacyjnym  Obozu Zjednoczenia  
Narodow ego w  Iłży (kieleekie), odbytym  
przed kilku dniam i, uchwalono charakte  
rystyczne rezolucje, dotyczące następują  
eych spraw: 1) obniżenia ceny cukru, 2) 
obniżenia cen drzewa opałow ego w la  
saeh państw ow ych i prywatnych^ 3) ob

I
sę %

^ N A T Y C H M I A S T  T A S U T K E  L , y E R M
    1 e  .•:*?I ASPIRIN

niżenia tary fy  kolejow ej t)  obniżenia ce­
n y  w ęgla . Poza tym  dom agano s ic  znie 
sien ią  obowiązku p łacenia przez gm iny  
dodatku m ieszkaniow ego dla n au czyciel­
stwa, przyw rócenia szkolnych inspekt©  
ratówr pow iatow ych, obniżenia opłat przy  
aktach hipotecznych i wprowadzenia kre 
dytów na budownictwa w iejskie.Ze waffle 
dn na s u s z ę  1 brak paszy uchwalono żąda 
nie by rolnicy  m ogli wpędzać bydło na 
tereny leśne, gdzie n ie zachodzi obawTa 
w yrządzania krzyw dy drzewom.

Bandyci w mundurach
PO LICYJNYCH .

W pow. piotrkow skim  grasow ało dwuch 
zuchw ałych  bandytów, którzy występowa  
l i  często w  mundurach po'icyjnycb .

D onosiliśm y osi.a'nio o w ystęp ie raku 
siow  w zagrodzie le-n iezego m ajątku Py 
tow ice< Józefa  W aty . W  w yniku ol.ta-.vy 
oou zuchw ałych bandytów ujęto.

Jeden z n ich  to. Stan. Ma łuszczak i t o 
chodzi z Radomska, drugi Jan W iecu  ?, 

j W oli G rzym aliny, pow radom szczańskie 
o. Gbu bandytów  osadzono w więzienia.

Trust mózgów w Polsce
S e n s a c ja  polityczna

K orespondent ..K rasow skiego  Ku­
rie ra  W ieczornego” donosi z W arsza­
wy:

Sensację dnia W arszaw y stanow i 
w ersja, lansow ana przez pew ne m iaro­
dajne koła. jakoby kw estią najbliższe­
go czasu było powołanie do decydowa­
nia o pierw szorzędnych zagadnieniach 
państw a ..T rustu  mózgów" — coś na 
wzór Stanów  Zjednoczonych.

W zw iązku z tą  
niane są nazw iska

NOWY SZEF OZN. NA ZAMKU.
P an  P rezyden t Rzeczypospolite j I go. Zdjęcie nasze przedstaw ia  P an a  

p rzy ją ł w godzinach popołudniowych j P rezyden ta  R P . i gen. Skw arczynskie 
szefa gen. S tan isław a S kw arczynsk ic  | go podczas rozmowy.

sugestia w /une- 
takie. jak  - gen. 

Sosnkowski. Kościalkow ski. Ponia­
towski, G rażyński, gen. Kasprzycki, 
gen. Tokarzew ski. płk. Kowalewski, 
prof. Adam K rzyżanow ski, b. prem ier 
B arte l, prezes Sądu Najwyższego Su- 
piński, gen. Żeligowski, prof. W rób­
lewski. L ista  ta  m a być jeszcze uzu­
pełniona innym i nazwiskam i.

J a k  zdołałem się poinform ować —
,.T ru s t’* ten m a w pływ ać na u p a o y f- 
kowanie stosunków wewnętrzno-poli- 
tycznycli, jako organ doradczy c s y i w T  

ków decydujących. F a k t ten łączą tak 
że z innym i zapowiedziami, odnoszą­
cymi się do zmian przew idzianych w 
niektórych w arstw ach. Gen. Sosnkow­
ski ma w tym  ..truście"' odegrać wiel­
ka rolę.

O. Wujec na pokucie
W  K R A SN Y M STAAVIE.

.D uchow ny polskiego kościoła prawo­
sław nego o. Wujec, który u dzielił chrztu  
pani Suchestow  został przez swe władzo  
duchowne p ozlaw ion y  probostwa w \v*ar 
sza w ic i przeniesiony do K rasiiegostaw u  
w woj. lubelskim .

C zy jesteś  członkiem  
L. O. P. P.

Nowoodkryte bogactwa ziemi
Zdawało się — jeżeli nie od czasu 

K olum ba, to w każdym razie od p o ­
czątku bieżącego stu lecia — że każdy 
m etr kw adratow y przestrzeni kon ty ­
nentu  europejskiego na ziemi i pod 
ziem ią jest dokładnie znany. l ak 
p rzyna jm n ie j m niem ała większość lu ­
dzi, z n a tu ry  rzeczy powierzchownie 
jedynie  znająca skom plikow ane p ro ­
blem y geologiczne. W  Polsce w szcze­
gólności każde m ałe dziecko od bit li­
czono. iż P olska to k ra j obfitu jący w 
bogactw a natu ralne. Ja k ie  były te bo­
gactw a, gdzie one znajdow ały się, 
trudno  było się nieraz dowiedzieć. W 
kółko pow tarzano: 

węgiel na Śląsku, sól w Wieliczce, 
ropa i sole potasowe w Malopolsee 
Wschodniej i na tym zazwyczaj 

był koniec.
Okazało się jednak , że i nasza ep > 

k a  może być epoką, jeżeli nie rewehi 
cyjnycb odkryć, to  w każdym  razie 
pow ażnych niespodzianek i to  nu te 
ren ie  sam ej Polski. P la n  uprzem ysło­
w ienia k ra ju , w oparciu  o w łasne ź ró ­
dła energetyczne i w yzyskanie w łas­
nych surowców, skierow ał bowiem za ­
in teresow ania czynników państw o-

Najżywotniejsze postulaty gospodarki polskiej
zało się, że w nie dużej odległości od nlo przeszło 50 proc. wszystkich' 
linii kolejowej T arnów  — Rzeszów, zużywanych surowców

wyeh, a także i przem ysłu, ku bar­
dziej szczegółowym pracom  nad oba­
daniem  rzeczywistego bogactwa, su ­
rowcowego naszej gleby. P race  w tym 
k ierunku  zostały tak  silnie z a k t y w i ­

zowane, że zastęp fachowych geolo­
gów, bezrobotnych od niedaw na, oka­
zał się nie w ystarczający dla w ypeł­
nienia w szystkich, stojących przed 
nim i zadań. T rzeba się było uciec na­
w et do środków zupełnie specjalnych, 
jak  np.

do wezwania włościan, zamieszku­
jących pewne okolice podkarpac­
kie, by przysyłali, za wypłatą 
premii, bryły rud żelaznych, znale 
zionych na uprawianych ziemiach

Prow adzone ostatn io  poszukiw ania 
dały zadziw iające rezu lta ty . Tam , 
gdzie geologowie poszukiw ali tylko 
ropy,

natrafili na obfite złoża gazu 
ziemnego. W  innych wypadkach 
szukając rud, znajdowali piryty  

i t. p.

Ogromnie ciekawe rezu lta ty  dały w 
szczególności poszukiw ania rud  żelaz­
nych w okolicach podkarpackich. Oka

zn a jd u ją  się obfite pokłady płytko 
pod ziem ią przebiegających żył rud  
żelaznych, których zaw artość żelaza 
sięga w7 niektórych w ypadkach "O pro 
cent.

Do niedaw na jeszcze odzywały się 
w k ra ju  głosy, iż przestaw ienie naszej 
p rodukcji na zwiększone zużycie wins 
•nycli surowców jest trudne  lub nie 
możliwe. Że pociągnie za sobą n a d ­
m ierne koszta i podważy egzystencję 
przem ysłu. D zisiaj fak ty  udowodniły- 
że w7 większości w ypadków  były  to 
głosy nieuzasadnione, podyktow ane 
przez tak  charakterystyczny d la  nie­
których  przedstaw icieli naszego życia 
gospodarczego kw ietyzm  i bierność. 
P rzykładem  tego może być chociażby 
w zrasta jące szybko zużycie przez na 
sze hutn ictw o surowców pochodzenia 
krajow ego.

Jak wynika np. ze sprawozdania 
największego polskiego przedsię­
biorstwa hutniezgo, katowickiej 

,,W spólnoty interesów”, zużycie kra 
jowyc-h surowców osiągnęło ostnt-

podczas gdy jeszcze przed k ilku  la ty  
stanowiło zaledwie 11 proc. Jedyn ie  
tylko zużycie żelaznej rudy  odkryw kę 
wej podniosło się do 80 tys. ten  rocz­
nie, podczas gdy jeszcze nie dawno 
zużycie te j rudy  w całym  polskim  
przem yśle hutniczym  wynosiło zaled­
wie 30 tys. ton rocznie.

T ak  samo p rzedstaw ia  się spraw a 
innych surowców krajow ych, jak  rud 
ołowiu, cynku i m iedzi, soli, ropy i 
gazów ziem nych, fosforytów , pokła­
dów7 siark i, węgla itp . Problem  nale­
żytego w yzyskan ia  tych  surowców 
wyszedł już  w większości wypadków 
ze stadium  w etępnych prac badaw ­
czych. Pod względem technicznym 
właściwe drogi zostały .już wskazane. 
Reałizacja istniejących planów, to 
kw estia  odpowiedniej organizacji i ka 
pitałów . Ani m om enty kapitałow e, ani 
organizacyjne nie będą mogły nie tyl­
ko stanąć na przeszkodzie, ale nawet 
i opóźnić istn iejących  program ów, 
gdyż od ich rea lizac ji zależy spełnie­
nie najżyw otniejszych postulatów  poD 
skiej gospodarki.
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m M ZNAWCA UZNAJE TYLKO PATENTOWANE GILZYII DWUWATKI M P R E P A R O W A T K I II
FA B R Y K I GILZ „ S O K Ó Ł "  „W. Kwaśniewski i f . Paeholczyk w W arszawie.

Kronika tygodniowa

Czas wiecznie obecny
O patriotyzmie lokalnym Zagłębian słów kilkoro

Podczas uroczystej au d ycji w ć-iec.e 
•India sosn ow ieckiego jeden z prelegeu  
low  red. K. Cwierk w y g ło sił m iedzy inuy  
m i następujące uw agi na lem at studia.

Dwa lata... Gdybym teraz, we­
stchnąwszy, zauważył najbanalniej w 
świecie, że czas prędko ieci, obraził 
bym wspaniały cud naszego wieku, ja ­
kim jest radio, dla którego minuta 
jest wielkością bardzo poważną, a obli 
czauie czasu trw ania poszczególnych 
części audycyj w sekundach i ułam­
kach sekund jest spraw a codzienna. 
Tylko ludzie wtajemniczeni w dziwy 
radia, wiedzą, że

któraś z pieśni Karłowicza trwa 
■! minuty i 25 sekund, choć jest 
arcydziełem i wydaje się, że dla 
tego właśnie powinna trw ać dłużej

Tylko ci. których urzekła magia mi­
krofonu. wiedzą, że Rondo BeetLove- 
na. trw a siedem m inut i że na dziesię- 
c i o-minut ową pogadankę, taką właś­
nie. jaką teraz państw u wygłaszam, 
trzeba aż czterech i pól stronicy pisma 
maszynowego. Tak więc. gdy w wielu 
innych dziedzinach pracy czas szybko 
m ija. tu  w radiu jest on wartością 
nieomal dotykalną, wiecznie obecną, 
mającą swój bardzo istotny udział we 
wszystkich troskach, nadziejach i esią 
gnięciach kapłanów sztuki radiowej. 
Ody tedy jest dziś mowa aż o dwu- 
leciu istnienia studia sosnowieckiego, 
to już mamy tu do czynienia z cza­
sem. nie mogącym się pomieścić w co­
dziennych praktykach radiowych i da­
leko przekraczającym  granicę pojęć o 
terminach, spędzonych przed mikrofo­
nom. Jeżeli się wielkość tego okresu 
zestawi z nikłością terenu działania, 
mianowicie Zagłębiem Dąbrowskim' 
mieszczącym się w części jednego po­
w iatu i z Zawierciem oraz Olkuszem, 
które również znalazły się w zasięgu 
fali sosnowieckiej, to staje się rzeczą 
jasną, że praca dokonywana przez u- 
biegłe dwa la ta  nie należała do nujłat 
wiejszych. Ale też trzeba natychm iast 
dodać, że 

dawała ona nie małe zadowolenie, 
bynajmniej nie zmącone odosob­
nionymi zresztą głosami krytyki, 
nie rzadko słusznej, a zawsze pły­

nącej z życzliwości do nas.
Mam tu przed sobą stos listów, przy­
słanych do studia różnymi czasy i z 
różnych powodów. Biorę do ręki jeden 
z listów i dzielę się z państwem jogo 
treścią. Po program ie, poświęconym 
uniwersytetowi powszechnemu w Cze- . 
ładzi — pisze słuchacz tego uniwersy- | 
te tu  p. Franciszek Otrębski, że 

..słowa mówione do mikrofonu 
wyrąbały chodnik między Uni­
wersytetem Powszechnym a spo­

łeczeństwem zagłębiowskinte.
O studiu sosnowieckim powiada p. 
Otrębski, że „spełnia ono doniosłą rolę 
wr, poznawaniu regionu zagłębiowskie- 
go. Głowo mówione — pisze słuchacz 
czeladzkiego U niwersytetu powszech­
nego — dociera wszędzie, gdzie tylko 
zainstalowany jest odbiornik radiowy. 
Poznanie środowiska i jego historii 
jest tak potrzebne człowiekowi, żyją­
cemu w danym środowisku, jak  chieb 
powszedni”.

W słowach tych mieści się istotny 
sens istnienia studia sosnowieckiego, 
ale tak utrafić w sedno rzeczy mógł 
tylko mieszkaniec starego m iasta Cze­
ladzi. gdzie uczucia patriotyzm u lo­
kalnego są bardzo żywe i powszechne. 

Najwdzięczniejszych też słuchaczy 
miało studio nie w dużych mia­
stach. gdzie radio nie jest jedy­
ną i najważniejszą rozrywką, ale 
w’ cichych osiedlach na poły wiej­
skich. ua poły przemysłowych,

tak bardzo charaktery stycznych' dla 
Zagłębia, gdzie czasu jest więcej i nie 
pokój szybkiego tempa życia nio utrud  
nia skupienia uwagi na głośniku ra­
diowym. Tam  we wsiach i miastecz­
kach powiatów: będzińskiego, olku­
skiego i zawierciańskiego znajdywa­
liśmy zachętę do dalszej pracy i wdzię 
czność za to, że mówiąc o doniosłych 
sprawach małych osiedli ludzkich, pod 
nosiliśmy ich znaczenie w oczach sa­
mych mieszkańców, nie zawsze wie­
dzących w jakiego to zamku sąsiedz­
twie mieszkają i co się tani przed wie­
kami na ich polach działo. T aka au­
dycja regionalna odbywała się w ten 
sposób, że wójt gminy na kilku dni 
przed zagłębiowską środą radiową za­
wiadamiał gminiaków, że będzie mo­
wa o ich gminie. Nie trudno sobie wy- 
obrazić, co się działo przy radiood­
biornikach w ten uroczysty wieczór. 
Dosłownie cała gmina zasłuchana była 
w' słowa pogadanki, a serca napeł­
niały się dumą, że przez radio mówią 
o miasteczku i o wsiach, które się 
przecież kocha, bo są rodzinne, a o 
których nawet w miejscowych gaze­
tach rzadko się wspomima

Tak oto studio sosnowieckie od­
kryło wieś /.agłąhiowską. zasłoniętą 
dotychczas lasem kominów, zasnutą 
ich dymem i onieśmieloną wol»ec waż­
ności spraw wielkich ośrodków prze­
mysłowych.

Odnaleźliśmy też pod warstwą 
sztucznej brzydoty naturalne piękno 
okolic Zagłębia i szczere de niego przy 
wiązanie zagłębiam Od dziesiątków 
lat było wiadomo, że mieszkańcy Za­
głębia. to głównie przybysze z innych 
stron kraju , którzy tylko z koniecz­
ności mieszkają wśród tego dymu, ku­

rzu i szarzyzny miast. Ale to wcale 
nie jest prawda.

Kiedy akurat dwa la ta  temu pod­
czas pierwszej audycji ze studia sosno 
wieckiego, wyliczając te i owe osiedla 
zaglębiowskie, opuściłem Siewierz. In 
nie pozostało to bez należytej rea tep . 
Nie życzę nikomu, aby się wówczas 
znalazł w mojej skórze. Państw o za­
pewne sądzicie, że tylko z samego Sie­
wierza otrzymałem listy z p retensja­
mi. Nie. proszę państwa,

dostałem je także pełne głębokiego 
żalu z Pomorza i z dalekicłi Kre­
sów Wschodnich, z Warszawy 

i z Wilna.
Odezwali sic siewierzanie z całej Pol­
ski, że jeżeli się mówi przez radio o 
Koziegłowach, to tym bardziej p win­
no się wspomnieć i o Siewierzu, który 
był stolicą Księstwa Siewierskiego. 
Teraz stosunki nasze z Siewierzem są 
jak najlepsze, mówiliśmy bowiem o 
nim przez radio dwa razy, bo dopra­
wdy było o czym mówić. W stosie li­
stów. o których wspominałem, zna j ­
dzie się nio jedno podziękowanie wój­
ta  i rady gminnej za audycję i kilka­
naście interesujących opinij świeth- 
czan, jako echo pogadanek o charak­
terze społecznym. Oto jeden z nich z 
Porębki pisze o audycji, poświęconej 
świetlicom:

— Proszę wierzyć, że teraz praca 
nasza poszła naprzód. Do pracy po­
trzebne sa tylko dobre chęci członków, 
a muszę przyznać, że po tej audycji 
dosyć się one zwiększyły. Audycja 
miała jeszcze inne skutki. Dowodem 
jest powiększenie liczby członków.

Takie oto glosy radiosłuchaczy 
były najlepszą zachętą do dalszej 
pracy.

Baczność stolarze!
Od dnia 16 do 20 bm. odbędzie się w Dąbrowie Górniczej kurs nowo­
czesnego politurowania mebli

„Nitropolitura" i lakierami „N itroce lu lozowym i”
za pomocą natrysku. Próby gratis do wy p r ó I :*o w an i a, apara-. na 
miejscu. Zgłoszenia u Starszego Cechu. Zawiadomienia będą osobno 
rozsyłane — o liczny współudział zaprasza Cech Stolarzy i

To w Nobiles S. A. 
fabryka farb i lakierów, Włocławek.

Kwity żyw nościow e
DLA BEZROBOTNYCH.

Miejski komitet zimowej pomocy 
bezrobotnym w Sosnowcu podaje do 
wiadomości, że kwity żywnościowe z 
akcji doraźnej dla bezrobotnych na 
miesiąc styczeń będą wydawane w na 
stępującej kolejności:

W  domu Noclegowym we wtorek 
od g. 8—13 rodzinom dużym i samot­
nym. w domu noclegowym w środę od 
g. 8—13 rodzinom małym i w domu no 
cięgowym w czwartek od g. 8— 13 ro 
dżinom średnim. *
Bezrobotni zamieszkali w Milowieaeh 
i Modrzejowie otrzym ają kupo -\ w 
dniu 18 hm. w kancelariach dzielnico­
wych.

Zakwalifikowani do pomocy winni 
okazać legitymację Ekspozytury W« 
jew. B iura Fund. Pracy. Bezrobotni o 
trzym ujący zasiłki pieniężne z akcji 

W ydawanie żywności na kupony 
ustawowej, kwitów nie otrzymają, 
będzie rozpoczęte dnia 19 bm.

M agistraty w Dąbrowie i Będzinie 
rozpoczynają wydawanie kwitów żyw 
nościowych dnia 17 hm.

Wytworny i subtelny
Zapewnia ulrzymdnie 
zawsze matowej, 
delikatnej, czarujqcejj 

cery, - pudem

SEKRET PIĘKNOŚCI ANI DA

Z walnego zebrania
LOPP. W DĄBROWIE.

W  Dąbrowie odbyło się walno że­
branie członków koła LOPP. Zagaił i 
zebranie prezes koła p. A. Kałkowski, 
po czym na przewodniczącego wy 
brano prof. Krokowskiego. S ek re ta ­
rzował p. Klimas.

Sprawozdanie z działalności zarzą 
du referował prezes A. Kałkowski, 
sprawozdanie komisji rewizyjnej p„ 
Foremniak.

Dłuższy referat na temat: Udział
członków LO PP. w akcji obronnej 
Państw a wygłosił instruktor LOPP. 
z Sosnowca.

Prezeska obwodu p. A. Domaszew 
ska omówiła cele i zadania LOPP.

W skład zarządu zostali wybrani 
pp.: A. Kałkowski. St. Bielecki, prof. 
Krokowski. T. Jaw orski, W. Imielin - 
ski i B. Marszałek.

Do komisji rewizyjnej pp.: prof. 
W. Kuźniak. Klimaszewski i Fore­
mniak.

—oOo—

Zagłębie na obronę morza
Najwyższa ofiarność w woj. fllelecHim

Od przewodniczącego Obwód r.yej 
sekcji funduszu obrony morskiej w 
Sosnowcu dr. K. Kucharskiego otrzy­
maliśmy obszerny artykuł, omawiają­
cy znaczenie i działalności Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej dla Państwa.

W artykule tym  prezes K. Kuchar 
ski między innymi pisze:

Obecny stan naszej fiaty  wojennej, 
m ającej ua celu nie, ty lko  obronę g ia m c  
Brieczypospołitej przed in w azją  wroga, 
lecz rów nież zabezpieczeni' m ch u  ko mu ni 
k acyjnego  statków  b an d lovycb , które 
przecież -dla podtrzym ania życia  gospo  
darczego państw a i  w czasie w ojny będą 
m u sia ły  sp ełn iać sw oją rolę przewoźni 
ków surow ców  i gotowych towarów i  któ 
re n iew ątp liw ie  d la sp ełn ien ia  tego zada  
na potrzebow ać będą. osłony ze strony  
flo ty  w ojennej, jest n iestc iy  bardzo tona 
żowo mały.

To też w iadom ość o powiększeniu jej 
ostatn io przez dw a nowe kontriorpedow

<;e ..Grotu' i „B łyskaw ica” które w roku 
1337 oddane zostały do dyspozycji m ary  
nar ki w ojennej przyjęło społeczeństw o  
polsk ie, rozum iejąc znaczenie posiadano  
go przez Polsko dostępu do m orza z w ici 
ką radością odczuwając jak gdy t y  ulgę 
w sw ej trosce i niepokoju o los naszych  
granie, a raczej wrót m o n  kich.

Przez ca łą  Polską p rzebiega nowa a 
dosna w ieść, że za zheranc przez Ligą  
m orską i  kolonialną dobrowolne składki 
na Fundusz Obrony M orskiej w ybudow a  
na łódź podwodna im. M arszalka P iłsud  
sk iego  Orzeł* woduje już w stoczni ho­
lenderskiej. by przygotow ać się de rados 
nej drogi do polskiego portu w ojennego, 
jako tego portu i polsk iego  morza o t io ń  
ca.

Okręt ten, zbudowany kosztem  S n i l 'o  
uów złotych, będący wyrazem  najnow  
zyeh zdobyczy techniki, .tan ow ie  będzie 

dla naszej m arynarki w ojennej nieocenio  
n y dar społeczeństw a polsk iego. Jest on 
zarazem  w ym ow nym  i  wzruszającym  do

łu m en te in  śc isłośc i społeczeństw a poi 
r k iego z morzem je -l wyrazem  w oii te 
go społeczeństw a do jak najw iększych  
ofiar, by nasza straż nad Dal tykiem  b y ła  
siln a  i n ieustęp liw a.

Zanim łódź podwodna „Orzeh’ — 
kończy dr. K ucharski — salutem 
swych dział odda cześć marynarce wo­
jennej oraz odda tym sposobem hołd 
Polsce i serdeczne pozdrowienia tym 
wszystkim obywatelom, którzy ua jej 
budowę składali ofiarę — składam w 
imieniu Obwodowej Sekcji Funduszu 
Obrony Morskiej publiczne podzięko­
wanie, jak  również mężom zaufania 
sekcji FOM. którzy z obywatelskim 
oddaniem i poŚAyięceniem zbierają 
składki na FOM.

Równocześnie apeluję do wszy­
stkich. by Zagłębie Dąbrowskie, która 
w roku i937 w województwie Kielec­
kim złożyło najwyższą sumę na FOM, 
w tej: swej szlachetnej ambicji spolecz 
nej przodowało i w zbiorze na budowę 
ścigacza łodzi podwodnej.



N r. 15 „K X P B E S z a g h l ę b ia * Str. 5

Zapał na kursach OPL. bloków
Uroczystość rozdania świadectw odbędzie się jidro

Sosnowcu szkolenie kom endan­
tów Opl. bloków domów i dużych do 
mów sam ow ystarczalnych (na p ra ­
wach bloku), postępuje  bardzo szybko 
naprzód. budząc ogrom ne zaintereso­
wanie i zapal uczestników , k tórzy wy­
kazują  bardzo w ielkie zrozum ienie 
dla tego niesłychanie ważnego zagad- 
m nia z p unk tu  w idzenia państw owego 
i osobistego. Poza powołanym i na ku r 
sy na zasadzie § 2 rozporządzenia 11 a 
dy M inistrów  z 29 stycznia 1937 r. o 
przygotow aniu w czasie pokoju obro­
ny przeciw lotniczej i przeciw gazow ej, 
zgłasza się dobrowolnie duża liczba o 
chotników zarówno kobiet jak i męż ­
czyzn z prośbą o przyjęcie na kursy, 
«m skutek propagandy szerzonej prze/ 
wyszkolonych już kandydatów na ko 
mendaniów opi. bloków.

W czasie od 17. 9. 1937 r. do 15. 1. 
1938 r. przeszkolono już  w  Sosnow 
eu około 800 kandydatów  na 17 ku r 
s;u'h trw ających  po 8 do 9 dni łącznie 
z ćwiczeniam i i bardzo in teresu jący  ­
mi i pouczającym i pokazam i niedziel- 
nym i. połączonymi ze zwiedzaniem  
wzorowo urządzonego schronu, zabez­
pieczającego całkow icie przed w szy­
stkim i gazam i, działaniem  podmueho 
wem i.odłam kam i bomb burzących, o- 
raz przed gruzam i zburzonych s tro ­
pów.

Ogrom ne zainteresow anie budzą 
zwłaszcza niedzielne pokazy w ybu­
chów bomb burzących, zadym iania, o 
bloku gazowego, w ybuchu bomby ipe 
ry tow ej. pokaz groźnych skutków  dzia 
łan ia  bomby zapala jącej (kvm itow ej). 
oraz d rug i pokaz palen ia  się tak ie j sa 
m ej bomby zapala jącej na poddaszu 
zabezpieczonym  kilku centym etrow ą 
w arstw ą p iasku , p rzy  równoczesnym 
bardzo łatw ym  sposobie unieszkodli 
w ienia je j działan ia  przez wyszkolony 
posterunek przeciw pożarow y, następ 
nie pokaz palen ia  domu specjaln ie zbu 
dawanego a  uodpornionego szkłem wo 
dnem. oraz m ateriałów  drzew nych 
uodpornionych roztworem  wodnym  ce 
mentu. a w końcu
przez pokaz oryginalnych modeli jed 
no i dwuskrzydłowych drzwi uszczel­
nionych. oraz* typowego modelu wzo 
rowego zabezpieczenia okna mocną a 
łatwą w obsłudze okienicą i typowej 
skrzyni załM*zpieczającej żywności.

Pokazy takie, w ykazujące z jednej 
s trony  grozę skutków  dla nieuśw iado 
mionych oraz n ieprzygotow anych, a  
d rug ie j strony  łatw ość uniknięcia tych 
strasznych  następstw  przez przygoto  
wanych i uświadom ionych zakończone 
zwiedzaniem  wzorowego schronu, p o - 
łączone z w ykładem , opisem i szezegó 
lowym i objaśnieniam i w szystkich u 
rządzeń i sposobu obsługi, p rzekonują  
stk ich  tych nielicznych, k tórzy  do za 
naw et najw iększych sceptyków  i wszy 
gadnień opl. odnoszą się nieufnie.

•lak wielkie zainteresowanie bu­
dzą pokazy niedzielne, najlepszym do 
wodom fakt. że wielu z uczestników za 
biera ze sobą dorosłych członków 
rodzin.

U roczyste wręczenie św iadectw  od 
będzie się w poniedziałek dnia 17-go 
stycznia 1938 w R atuszu w obecności 
S ta ro sty  Grodzkiego Rom ana W alew ­
skiego, P rezyden ta  m iasta  Sosnowca 
•Józefa Kaczkowskiego, prezesa Sosno 
wieckiego Obwodu M iejskiego LO PP. 
H enryka H eynara. naczelnika Wy dzia 
łu Opl. Zarządu M iejskiego Tadeusza 
Jerzykow skiego. kierow nika całej 
fikcji szkoleniowej por. Zygm unta Ivo 
zubala oraz w szystkich instruktorów - 
wykładowców.

Ze względów na w ielką ilość absol 
werttów kursów  i b rak  odpowiednio du 
*e.i sali. wręczenie św iadectw  nastąpi 
w 2 term inach , a m ianowicie: w  ponie 
działek dnia 17. I. .1938 r. o trzym ają  
św iadectw a absolwenci pierw szych 5 
kursów , rozpoczętych w dniach 15. 9. 
1937. 17. 9.1937,18. 9. 1937. 19. 9. 1937. 
“3. 9. 1937 oraz absolwenci ostatnich 
•* kursów , rozpoczętych w dniach ~l i 8 
s tycznia 1938.

Natomiast absolwenci pozostałych

!) kursów otrzymają świadectwa w 
innym terminie, który zostanie w uaj 
bliższych dniach dodatkowo wyzna­
czony.

Nom inacje urzędowe na  kom eudan

tów Opl. bloków i domów sam ow ystar 
czalnyoh o trzym ają  wszyscy zakw alifi 
kowani na te stanow iska kom endanci 
ze S ta rostw a  Grodzkiego w n a jb liż ­
szym czasie.

Nowa placówka do walki z gruźlicą
Powiększenie  pawilonu gruźliczsgo w Sasnowsu

Rada tow arzystw a przeciw gruźłi 
czego Zagłębia Dąbrowskiego, k tó re­
go zasługą jest w ybudow anie paw ilo­
nu gruźliczego na 50 łóżek całkowi 
cie wyposażonego, prowadzonego ohec 
nie przez zarząd m iejski w Sosnowcu 
na posiedzeniu odbytym  w dn. 13 hm. 
postanowiła dobudować w pawilonie 
dwa skrzydła z przeznaczeniem powię 
kszeuia liczby łóżek o 20 miejsc w y­
łącznie dla dzieci chorych na gruźlicę 

płuc.
Z wnioskiem takim  na posiedzeniu 

rad y  odbytym  w grudn iu  w ystąp iła  
P a n i dr. N. Bordo — ordynator oddzia 
łu  gruźliczego, a zarazem  kierow nik 
poradn i przeciw gruźliczej w Sosnow­
cu. k tó ra  na jlep ie j zna istn iejące w 
tej dziedzinie potrzeby.

R ealizacja budowy m a być u sku te­

czniona jeszcze w roku 1938 z fundu­
szy jak ie  tow arzystw o przeciw gruźli­
cze, posiada oraz subw encji jaką  de ­
partam ent zdrow ia m inisterstw a opie 
ki społecznej przyrzekł udzielić.

Nowy oddział zapewne jeszcze, w 
roku bieżącym zostanie uruchomiony, 
gdyż miejski zarząd w Sosnowcu zuo 
patruje go w potrzebny sprzęt i inwen 
tarz ruchomy oraz bieliznę. Do zreali 
zowania planu wybrany został komi­
tet w składzie: dr. Herdo. tir. Tram 
pczyński, p. Mroezkiewiez i dr. Mo 
lick i.

Pow stanie nowej placów ki tak  nie 
odzownej i koniecznej w walce z k lę ­
sko gruźlicy w  naszych w arunkach 
przyczyni się w w ybitnym  stopniu  do 
osiągnięci a p o p  r a w y.

Restauracja — Kabaret — Dancing

„ S A V O Y “
7Codoffl.ee- S o s n ® w i e c - u i .  3 - g O  f 2® 8® «■
)'«•*>711 i el. 81-381, todzienua teł. tl-3&4.

Od soboty 15. I. 38 r. kom pletna zm iana program u:
HI O STRY  S K A L S K IE  : ta ń c e  nowoczesne — — ------------------ —

ZO SIA  T O K A R S K A  : nowe przebojowe piosenki — — — —
Irena  i J im m y : H U  MORYSTYCZNĄ AKRO BA TYK A —

na życzenie P . T . Gości dadzą swój n u m e r :---- W  ch iń­
sk iej palarni op.jum —  — — — -----------  

ABDU L SW ENGAŁ1: pow tórnie prolongowany 
N ow e cuda — nowe zręczności palców. — 

Całośę uzupełnia popularna ork iestra  
M T E D Z IA N S K IK G O .------------

Wiadomości bieżące
Niedz.

atyczeo

Dziś: Marcelego 
Jutro: Ąntoniego 
Wschód słońca: 7,.'18 
Zachód słońca 15,58

Nowa siedziba
ODDZIAŁU ..EXPRESTJ ZAGŁĘ­

B IA 44 W DĄBROW IE.
Oddział ,.Expresu Zagłębia4’ w DJ? 

browie przeniesiony został z »1. 3 go 
Maja 14 do nowego lokalu przy ulicy 
Sobieskiego 7, gdzie przyjmowane ?ą 
nadal ogłoszenia i wpłaty za prenume­
ratę oraz zgłoszenia nowych p r e n u m e  
ratorów.

—oOo—

T E A T R  M I E J S K I
W SO SNO W CU

Dziś o godz. lfiSO i 20.PĆ wierz, 
gościnne występy ulubieńca publiczności 
sosnowieckiej Eugeniusza Bodo. najpo­
pularniejszego artysty teatralnego i fil­
mowego doby obecnej w przebojowej- 
arcyzabawnej komedii muzycznej pt- 
„Ciotka Karola-4. Ceny miejsc od 35 SU 
do zł. 3.50. Kasa teatru czynna od godz. 
U do 13 i od 15. Bilety kredytowane, 
zniżkowe i passe - paitout nieważno.

W poniedziałek i 'v tores — przedsta­
wienia robotnicze, zakupione przez Zwił 
zek Pryjażni — rewia pt .,Z humorkiem* 
Początek o godz. U

—oGo—

K IN A  W SO SNO W CU:
ZAGŁĘBIE — Hrabina Władmow  
PA TR IA  - -  Droga Cesarska 
ED EN : Dama na dwa tygodnie.

——rm -----

-  ZE ZWIĄZKU PAŃ DOMU w SO­
SNOM CU. We wtorek, ti. IS bm. o godz.
Pi ej w sa li >:w'ązku odbyJzic się zetia- 
nie zarządu.

— KOLĘDA IV PARAFII POGOŃ 
W SOSNOWCU, W bieżącym tygodniu 
wizytowane będą następujące ulice: Sta- 
ropogońska — 17 bm., Bracka — .13 tin . 
Żytnia, Kysia. Zgony, C-iebu — 20 bm., 
Pszenna i Owsiana — 21 bm. Początek 
kolędy zawsze o godz. z popot. Przy tym 
kapłani zbierać będą ofiary dobrowolne 
na potrzeby kościoła za pokwitowaniem.

TUNGSRAM

" r u m u , ŻCM
v  u/sfoaniaHum.

- -  fffigKSBBfc

Czytelnicy nasi
Komunikują nain, ze...

P rzed  k ilk u n astu  m iesiącam i ' na 
Czelance za S iew ierzem  złożony zo 
sta ł na połowie drogi m ateria l drzew 
ny do budowy m ostu. W  ten  sposób 
pow stał b. w ąski p rze jazd , w yjątkow o 
niebezpieczny zwłaszcza d la  au t. tyui 
więcej, że w m iejscu tym  istn ie je  rap  
towny zakręt nisko położony.

J a k  się dow iadujem y drzew a tego 
pilnu je  po nocach p ła tn y  dozorca. Czy. 
nie m ożna było m ateria łu  tego złożyć 
obok szosy, albo u jakiego gospdarza 
za m inim alną opłatą, czy w prost go 
sprzedać, aby uniknąć s tra t?

** * v»
Starostw o Grodzkie w Sosnowcu 

w ym ierza kary właścicielom domów 
za nieum ieszezanie w k latkach  scho­
dowych spluw aczek z wodą zam iast 
spluw aczek z piaskiem .

Obecnie mamy zimę i tem pera tu rę  
dochodzącą do 8 — 12»C. poniżej zera 
(jak to było przed k ilku dniam i), pow 
s ta je  więc py tan ie  co ma robić w la 
ściciel. kiedy woda w tych spluwacz-- 
kacli wraz z całą zaw artością za­
m arznie?

Nie pozostanie w tedy pew nie nie 
innego ja k  odgrzew anie tych spluw a 
czek na  blasze, ale czy w  tym  w ypad 
ku przyczyni się to do podniesienia 
s tanu  san itarnego  mieszkańców?

Również wym aga się teraz  m alowa 
uia k la tek  schodowych. Co może być 
w a rta  malatuĄa w zimie?

-r------I>0(>-------—
— NA FUNDUSZ SZKOLNICTWA 

ZAGRANICĄ. Wzorem lat ubiegłych 
na okres od 15 stycznia do 14 lutego br. 
przewidziana jest na terenie całego rań- 
siwa zbiórka na rzecz Funduszu bzkolnid 
twa Polskiego Zagranicą. W związku *•' 
ijni odbędzie się da.a 18 bm. o godz. 19.30; 
w ratuszu zebranie organizacyjno lomi- 
tetu lokalnego zbiórki..

— PODZIĘKOWANIE. Zarząd rodzi, 
ny policyjnej w Będzinie wyraża tą dro­
ga gorące podziękowanie dyrektorowi W. 
Zillingerowi, za bezinteresowne udziele­
nie sali w gmachu gimnazjum im. 8fa- 
3 żyra w Sosnowcu na uiządzcnie zabawy 
i choinki dla dzieci policjantów Zagiął.ia 
Dąbrowskiego dnia 5 brr,.

dwa

Pracownicy umysłowi paw. olkuskiego
domagała się swych praw na kongresie w Warszawie

K om isja Porozum iewawcza Związ­
ków pracow niczych pow. olkuskiego w 
dniu dzisiejszym  w ysłała do W arsza­
wy w związku z kongresem , depeszę 
treści następu jącej:

K orzysta jąc  z tak  doniosłej chwili 
i n iezm iernie ważnego fak tu , k tó ry  
na zawsze bardzo głęboko utkw i ,v ser 
cach m as pracow niczych, w im ieniu 
zrzeszonych członków w Związkach 
pracow niczych wchodzących w skład 
tu te jsze j lokalnej K om isji Porozum ie 
waw czej. w ilości 480 osób, w yraża 
swe najgłębsze podziękow anie za a 
keję obronną wyzyskiw anego, a  zaw­
sze ofiarnego św iata  pracy, solidaryzu 
jąc  się tym  sam ym  całkowicie bez 
najm niejszych zastrzeżeń z postu la ła  
mi i  bolączkam i, będącym i przedm io­
tem  obrad kongresu.

Życząc pom yślnych obrad i pożyty 
wnyoh rezultatów zapewniamy jedno

cześnie. że akcję tę popieram y nie tyl 
ko na  papierze, lecz w dalszym  ciągu 
niezm ordow anie walczyć będziemy aż 
do zw ycięstw a, m ając na względzie do 
bro naszej ukochanej O jczyzny zbro­
czonej k rw ią  najlepszych J e j  synów 
w walce o niepodległość.

U przejm ie prosim y o podkreślenia 
na kongresie a rt. I  obowiązującej Kon 
s ty tu c ji z dnia 23 kw ietnia 1935 r., 
pod k tó rą  je s t  podpis Budowniczego 
Polski I  W odza N arodu Polskiego, 
M arszałka P iłsudskiego. A rt. tojżo 
K onsty tuc ji mówi: P aństw o Polskie 
jes t w spólnym  dobrem w szystkich oby, 
w ateli. a  a rt. S. 2 pk t.: Państw o rozta  
cza opiekę nad  p racą  i sp raw uje  na 
dzór nad je j  w arunkam i.

Szczęść Bożel 
 ̂ Lokalna Kom isja Porozum. Zwiąż 

ków Prac. w Olkuszu. -y
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Z O L K U S Z A .

Płacił  fałszywymi pieniędzmi
ZA G Ę SI.

W Olkuszu podczas ostatniego tar 
jtu zatrzym ana została iedna z gospo 
dyń spod Olkusza, gdy kupow ała w 
sklepie tow ar, płacąc fałszyw ą j/d n o  
złotówką. P rzestraszona kobieta poka­
zała wówczas w szystkie pieniądze w 
wysokości 30 zł., otrzym ane od niozaa 
nego je j żyda za gęsi. P ieniądze *e o 
kazały się fa lsy fikatam i. W szczęte 
niezwłoczne dochodzenie przez poi i 
eję, doprow adziły do zatrzym ania w 
Sław kow ie B erka Z araśn ika i jego te 
śeiową. Surę B orensztajn , m ieszkań 
fów Sław kow a. Z uwagi na dobro 
śledztw a, dalszy-cii szczegółów na ra 
zie podajem y.

M ś c w y  ojciec
cobśł sw ą córkę

M ieszkaniec Braciejowki, Wojciech 
S tanek  w drodze, z sądu grodzkiego z 
W olbrom ia do dome, niebezpiecznie 
pobił swą córkę £.1-letnią M ariannę 
za to, że m eprzycf y lnie świaczyła na 
spraw ie o poincie przez niego swej 
zony, a matki dziewczyny

Dziewczyna pod razami mściwego 
ojca straciła przy tomność. Lekarz dr. 
Trzeciak w W olbromiu skouslatonał 
-niebezpieczne obrażenia n dziewczyny 
a  m. iii. doznanie wstrząsu mózgu, za 
r; a/u jąrę zvrfu.

Walne dla Sasnowcs 1 okoł cy?
Znany w całej P o lsce sp ecja lista  z 
d łu goletn ią  p rak tyk ą M. T illenian  
z K rakow a ,ul. Szlak 39 w ynalazca  
©patent, bandaży nu różnego rodzą 

j 11 n a j za it ar za i

PRZEPUKLINY
u  Pan, Panów  i dzieci, n aw et w w y­
padkach gd zie różnego system u  
bandaże n ie pom ogły, będzie przyj 
m ow al nadal sta le  w p la lk i i  sobo­
ty  każdego tygodn ia  od godz. 2-45 
po południu w  KATO W ICACH  

„H otel S avoy“. ul. M ariacka G.
U doskonalone pasy na rożne do­

leg liw ośc i brzuszne i pooperaęyjue  
W kłady na p laśnie stopy proslo- 
trzym acze i tp. Żądajcie bezpłatnych  
prospektów  z K rakow a.

PTA SZEK .
— Za eo dostałeś ,-ią do w iąziea ia ł
— B yłem  na kilku skibach.
— I za to cię skazali.

W idzisz, ja byłem  zawsze w cbarak 
terze., pana m łodego.

Robotnicy kopalni „Harta“
uzyskali podwyżkę płac

T rw ające od k ilku  tygodni p e rtra  
k tac je  pomiędzy dyrekcją kopalni 
,.M arta ‘‘. a związkiem ZZZ. zostały w 
dniu 14 bm. w bezpośrednich r<«kowa 
niaeh zakończone podpisaniem  układu 
zbiorowego, mocą którego robotnicy u

zyskali, tak  w dniówce, ja k  i w akor 
dzie. podwyżkę płac od 10 do 30 proc. 
Poza tym  uzyskano szereg drobniej 
szych postulatów , m ających bardzo da 
że znaczenie dla robotników. Układ 
ważny jes t od dn. 1 bm.

Śmiertelne zaczadzenie aresztantów
‘ w areszcie miejskim w Słomnikach

Wskutek wydobywającego się cza 
du poniosło śmierć trzech aresztantów . 
mianowicie: Jan Kwieciński z Janu­
szowie. oraz Antoni Nowaczek i Wła 
dysław Ufnal ze Słomnik.

Czwartego, Józefa Ufnąla, brata 
Władysława, udało się jeszcze 
tować.

W czorajszej nocy m iał m iejsce t ra  
giczny w ypadek w areszcie m iejskim  
w Słomnikach, pow. miechów. Oto 
umieszczeni w jednej celi czterech a 
resztantów , zatrzym anych pod zarzu­
tem  kradzieży, napaliło onegdaj w ie­
czorem w piecu, zasuw ając na noc t, 
zw. szvber.

ura

Samobójstwo buchaltera
w m u  K /E .

W  dyrekcji gdyńskich zakładów w od o  
ciągów  i kanalizacji popełnił sam obój 
stw o 24 letn i buchalter OS ton Littw in..

L ittw in  podczas pracy w biurze, w o- 
beenosei kolegów dobył nagle z i.m ika  
rew olw er i strzelił sobie w sc-ice.

P ogotow ie Lekarskie przew iozło ciężko  
rannego sam obójcę do szp i.a ia  s>. m iio  
sierdzili.

Zawdzięczając temu, ze ręka sam obój 
ey drgnęła, um knął on śm ierci n a ty e t i  
m iastowej. K ula przebita m ięśn ie w oko 
iicy serca.

Stan o fiary  jest bardzo ciężki.
Powód zam achu nic jest. znany, Ko od 

ish an iu  przytom ności L ittw in  odm ów ił 
ikichkolw iek zeznań.

W ed łu g  w szelk iego prawdopodobień  
s iw a  L ittw in  chciał popełnić sam cue j 
■two na tle zawodu m iłosnego.

Uśmierceni czadem
W  A U T O B U SIE .

Zimą r. ub. zdarzył ?iq na h u ii auto 
busowej kom unikacji W arszaw a — Płock  
tragiczn y w ypadek śm iertelnego zatrucia  
dwuch pasażerów wskutek n iedostateez  
uego zabezpieczenia in sta la cji spalino­
wych.

R odziny zatrutych pasażerów: K ona  
i Szapiry, w ystąp iły  z powództwem  prze

ciwko tow arzystw u, ekspiatująeem u ploe 
ką lin ię  au to iu sow ą. P io 7 es sądowy za 
kończył sią w drodze ugcdowc-j^ gd ;• z to 
w arzystw o zobowiązało sic w ypłacić ro 
dżinom zm arłych odszkodowania w w jso  
kości po 20 ty sięcy  z*.

—  ono—-------

SPORT
Skreślone i zawieszone

K LUBY  BO K SE R SK IE .

PŻB. na ostatn im  zebraniu skreśli! z 
listy  członków 12 klubów pięściarskich  
m .inn. Nordią z K icie i H apoei (K ielce). 
Ponadto za n iep łacenie składek została  
zawieszona sosnow iecka U nia.

Postanowienia PZPN.
PR ZEPISY  GRY W P IŁ K Ę  NOŻNĄ.

Zarząd Z agl. OZPN. podaje do w iado  
m ości, że na w alnym  zebraniu, które od 
będzie się dzis w Sosnowcu będą sprzeda 

:aue przepisy gry  w p iłkę nożną oraz 
przepisy i postanow ien ia  TZPN. w któro 
poszczególni delegaci będą m ieli możno -e 
zaopatrzenia się.

Nowa porażka Rana
W  PARYŻU.

W  w ielkiej h a li sportow ej W agram  w 
Paryżu  w ram ach zawodów bokserskich  
odbyło się spotkanie m iędzy znanym  roi

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

N iedziela 16 stycznia.
8.00 S ygnał czasu. 8U5 Dziennik pjoran  

ny. 8.15 A udycja dla wsi 5.00 A atozeó- 
stwo. 10.10 K oncert crk. 11.30 Reportaż z 
życia. 11.57 S ygn ał czasu 12.03 Poranek  
sym foniczny. 13.00 W iłno jako ourazek 
sziuk. 13.10 O ryle epizod. 13.30. M uzyka  
obiadowa, 14.45 A udycja dla wsi. 15.45 Au 
Jycja dla dzieci, lii.05 Muzyka. Ib.i5 A aiei 
cia i życie. 17.00 Podwieczorek przy mi 
krofonie. 19.Sc P ły ty . 20.35 Program  na ju 
tro. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dzieu  
nik wieczorny. 21.00 W iadom ości epoito- 
we. 21.15 K ukułka jubileuszow a. 22-00 Re 
eitał śpiew ać:!; 22.25 K o u te i!  ’ • w.crat- 
ny. 22.50 W iadom ości dziennika. 23.03 Pro  
gramy7 lokalne.

K A T O W IC *
N iedziela IG stycznia.

6.15 Surm y Śląskie. 6.20 K oncert porań 
ny. 7.30 Koncert rozryw kowy. 8.20 K tii  
cert życzeń. 8.50 Pogadanka. 15X0 K.uo  
na w si śląskiej. 15.45 Pogadanka. 15.3> 
Co słychać na Śląsku. 19.30 Zespół sm ycz 
kowy7. 20U) W  niedzielę przy żeleźniaku. 
20.30 W iadom ości sportowe. 20.53 P io  
gram  na jutro. 23.00 M uzyka taneczna.

r.kim bokserem Edwardom lianom  a bok 
serem francuskim  Marcel Cerdan najlcp  
. ni zawodnikiem  Francji w kategorii 
półśredniej. W alk a  n iestety  przybrała od 
sam ego początku dla naszego boksera o- 
brót w ybitn ie n iepom yślny i  zakończyła  
-uq jego zdecydowaną porażką przez k. o. 
w drugiej rundzie.

Moszkowicz przenosi się
DO LODZI

Mo'.".kowi; ;-. byty nnstrz Śląska w  ka 
tegorii półciężkiej, zam ierza w stąpić d© 
H akoachu łódzkiego, któryby został przez 
;o pow7ażnie wzm ocniony. Dodać należy, 
że ostatnio M oszkowicz zam ierza! pówrć 

i. sosnow ieckiej M akkabi.

Kainar rezygnuie
Z K A R IER Y  B O K SE R SK IE J.

Znany reprezentacyjny bokser polski 
K ajnar postanow ił defin ityw n ie wycofać 
się z aktj7w nego życia  sportowego.

ZŁOŚLIWOŚĆ.
W  jednej renom owanej restauracji 

w arszaw skiej, przy wejściu um ieszczono  
tabliczkę z napisem .

, Psów  wprowadzać n ie wolno".
Jak iś złośliw y jegom ość podpisał pod 

tym  zakazem;
„Towarzystwo opieki nad zwierzętam i".

Miliony
Sensacyfna powieść obyczajowa

STRESZCZENIE.

Ol ok w ielk iej fabryki pam  Cartenat 
pod Paryżem , znajdow ała się skrom na  
fabryczka braci D esroth cs — M arcyaia i 
Fernanda. Fernand pokochał z wzajeui- 
Hąścią siostrzenicę pani C artcuat Izabellą. 
M łodzi, po przełam aniu op oiu  pani Uar- 
łenai w czym  im nie utuio pom ógł Mar- 
eynl, pobrali się. Poniew aż M arcyal rów ­
nież koebał skrycie Izatełh; p o s t a n o w i ł  
w  dniu ślubu opuścić ich dom i udać sję 
"do B razy lii do sw ego p rzyjaciela  D am cia  
I  ledw ie zdązyi ruszyć końm i jak iś n ie­
znany zbrodniarz zam ordował Fernanda. 
M arcyaf n ie widząc o niczym  i również 
nie zdając sobie spraw y z lego, że jest  
śc igan y  przez agentów  p olicji, ruszyi w7 
dalszą drogę.

35)
W  czasach,- kiedy pan C artena t za­

łożył fabrykę w Celle-Saint-C loud, 
posiadłość Chesnaye należała do ojca 
D idiera, pan a  R au la  de B ourgvieux, 
hulaki p raw ie do szczętu zrujnow ane­
go, k tó ry  pędził życie próżniacze. 
strw oniw szy znaczniejszą część m ają t 
t u  na grze i m iłostkach, k tó re  zosta­
w iły m u  w  spuściźnic masę niepopła 
conych weksli.

R ual de B ourgvieux m usiał naw et 
porządnie obciążyć hipotekę Ckes 
naye, ażeby mógł jako tako klepać

biedę, czekać, aż bogate ożenienie po­
zwoli m u znów odzłoeić tarczę herbo­
wą.

Szukał też bogatych panien, aż 
wreszcie zm ienił poprzednie p lany, 
zobaczywszy, jak  po praw ej stronie 
jego parku  wznosiła się fabryka, pana 
C artenat.

Ze swej strony C artenat zebrał 
wiadomości o sąsiadzie i nabrał prze­
konania. że z łatw ością będzie mógł 
kupić Chesnaye, którego bardzo p ra ­
gnęła pani C artenat.

Podał więc bardzo przyzw oite wa­
runk i panu Raulowi de Bourgvieux; 
ale ten odmówił, oświadczając, że 
Chesnape jest m ajątk iem  dziedzicz­
nym . że tu  zam ierza mieszkać do koń­
ca życia.

O dtąd Raul de Bourgvieux m ane­
wrował bardzo zręcznie. P rag n ą ł sprze 
dać posiadłość swą panu  C artenat, ale 
tak . ażeby sam  został jednocześnie 
jego szwagrem .

C artenat m iał siostrę, Hormanę, 
osobę mało znaczącą, ani brzydką, ani 
ładną k tó ra  nie znalazła jeszcze m.ę ■ 
ża. pomimo s tu  tysięcy franków  po­
sagu, dawanego je j przez brata.

Otóż R aul de B ourgvieux wszedł 
w zażyłe stosunki sąsiedzkie z Carte-

natam i, oświadczył się o rękę H erm a- 
nv, nie dlatego, ażeby zakochał się, 
ale mówił sobie, że Cartenatow ie nie 
m ają  dzieci, więc może się spodziewać 
230 nicli m ajątku .

C artena t zgodził się na małżeństwo 
pod w arunkiem , że R aul de Bourg­
vieux spr.łeda mu Chesnaye.

Raul jeszcze się w zdragał i ustąpił 
ty lko przed  sumą, stosunkowo wygó­
row aną i bezwarunkowo większą od 
rzeczyw istej wartości m ajątku.

W  ten sposób Cartenatow ie stali 
się właścicielami Chesnaye.

Pożycie H erm any i Ra ula nie było 
oczywiście szczęśliwe.

Mąż, lekceważąc żonę, powrócił do 
dawnego życia, przejadł szybko sześć­
set tysięcy franków , któro C artenat 
wyliczył mu w posagu za .jego żoną.

N aw et nowych długów narobił, 
k tó re  wespół z dawnym i,! których za­
niedbał płacić, dosięgły cy fry  cztery­
stu  tysięcy franków.

Żona um arła ze. zm artw ienia, a on 
dał sie zabić w pojedvnku o baletniez- 
kę.

C artenat, bez zmrużenia oka. za­
p łacił czterysta tysięcy franków  dłu- 
'©■" Pani C artenat zaopiekow ali się 
chętnie D idierem  de Bourgvieux, 
dzieckiem zrodzonym z tego smutnego 
związku.

Praw dziw ą m atką  była  d la D idiera
D idier wychował się jakby u ro­

dziców i dogadzano m u we w szystkich 
kaprysach, których może nie zniesiono 
by u własnego dziecka.

M iał on wszelkie w ady i wszelkie 
p rzyw ary  ojca i um iejętność ukryw a­

nia tych wad.
S k ry ty  był, obłudny, zazdrosny, 

kłam ca i mściwy.
Ale, dzieckiem już  będąc, zawsze 

p o tra fił osłaniać to pozoram i grzecz­
ności. że u ję ta  nią pani Cartenat., mu* 
wiła zawsze:

— To kochane dziecko
W roku dziesiątym  życia, odzywał 

się do służby tonem  tak  stanowczym 
i rozkazującym , jak  gdyby był panem  
domu.

Ale dla w uja i ciotki zawsze byt 
tak  ugrzeezniony, tak  słodki, że nio 
mogli odgadnąć jego praw dziw ego 
charakteru .

Posiadał to. czego brakowało jego 
ojcu: wielką, bardzo piękną inteligen­
cję. ale inteligencję odrębną, w , ż u t ą  
z -wszelkiej szlachetności, skierow aną 
natu ra ln ie  ku złemu.

W  roku szesnastym  życia m iał ko­
nia i powozik a  przy dobrze zaopatrzo 
nej kieszeni, zaczął hulać.

Zam iast jednak  być eksploatowa­
nym  przez ladacznice, jak  jego ojciec, 
bardzo nam iętnie kierow ał się w ży­
ciu.

Z góry pogardzając kokietam i, nie 
przyw iązał się do żadnej i w ydaw ał 
ty lko ty le, ile chciał, a pomimo to nic- 
omieszkał dopiąć tego, czego pragnął, 
m ianowicie olśniewał kolegów w -we­
sołym świecie.

P rędko nabra ł życiowego doświad­
czenia, w  divudziestym  roku był już 
praw dziw ym  wygą.

’Stary wuj umarł? powiedział nobler
— Teraz jestem naprawdę panem!

d. c. n.
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Jak to bywa na prowincji
„Działalność” Społeczna panów prezesów

Nr rusztowanie wdrapywał sit; sniei 
Mowy krasomówca, a i iii byl wyżej tym 
t obito bit} ciszej. Wchodził mówca po 
szczeblach drabinki i kiedy postawił no 
gę na stodoianych wrotach, które to wro 
ta markowały podłogę mównicy — aku 
ra t na rynek w maszerowała strażacka 
orkiestra i dmuchnęła w trąby. Ludziom 
od tej muzyki ciark i poleciały po plecach 
a strwożone ptactwo jęte tu rko tać i czy 
n*ć wrzask srogi.

Obywatele m iasta otoczyli mównicę, 
a miejscowy ktasomówca wetknął ręce 
w kieszenie i czekał Niedługo. Mróz za­
korkował trąby  i uczyniła się cisza.

Krasomówca jednak nie zaczynał mó­
wić, Wyciągnął szyje i pilnie baczył na 
wylot ulicy , gdzie stał komitet mtejsco 
wych dzlalaVzy w dwuszeregu — szpule 
rem,

Ustawił się ten szpaler po długich swa 
rach, gdyż chodziło o to, jak należy sta 
uąć, by nikogo nie urazić na godności, 
ani na honorze, Pewien prezes propono 
wał zajęcie miejsc według wieku i urzę 
ilu, ale narazi! się tym komendantowi ro 
zerwŁstćw .który żądał ustawienia się 
według wzrostu jako ze sam górował nad 
wszystkimi połową głowy. Ostatecznie, 
co do pierwszych czterech miejsc, ciągnie 
to chusteczkę i  o kolejności w szpalerze 
zadecydowały węzełki.

Jakoż i  niezadługo zahuczał samo 
chód i strażnik zaczął machać ręką, 
.Szpaler stanął na baczność mówca zaczer 
pną! tchu. a tłum szaraczkowy przestał 
tupać nogami i nastawił ucha.

Zajechał samochód pod szpaler i wów 
S751S z samochodu wyszedł dostojny gość. 
Na przeciw niego jęła drobnym krocz 
kiem drobić aptekarzówna z bukietem bi 
bułkowych kwiatów.

Tedy mówca złożył dłonie w trąbkę i
grzmiał:
— Witamy dostojnego gościa gorącym 

sercem, które mimo mrozu...
O rkiestra strażacka zadęła w trąby 

i zagłuszyła słowa krasomówcy; dostoj- 
nygość zaś wyciągnął dłon do pierwszego 
społecznika, stojącego w szpalerze:

—... prezes kółka rolniczego.
— ...patron koła młodzieży.
— ...przewodniczący kuchni dla.
— ...komendant.
— ...prezes kasy.
— ... prezes towarzystwa.
— ..prezes,
— „.prezes.
W  m iarę ilości uścisków dłoni, twarz 

dostojnego gościa oblewała się rumień
cein^ a prezesom z radości serca podsko 
czyly do gardeł.

Ostatniego w dwu szeregu prezesa, do 
stojoy gość zapytał.

— A jakiej to organizacji pan prezesu 
je? ■ *

— Spółdzielni betóniarsko — budowla 
»ej, ekscelencjo. P racujem y w myśl ha 
sla podciągnięcia kra ju  wzwyż.’ Co było 
drewniane .stawiamy murowane!

Wówczas oczy dostojnego gościa pole 
c ia ly  po domostwach miasta, które stały 
j':den obok drugiego i pachniały żywicą 
aibo drzewnym grzybem, po chodnikach 
ułożonych z desek ,po słomianych da­
chach domów drugoplanowych i widocz 
ule zainteresował się gość pracą betoniar

sklej spółdzielni, bo zapytał:
— ^Wybudowali chyba panowie coś 

murowanego?
Tedy ów prezes począł bąkać:
— Co prawda, my dopiero. Od dwuth 

la t  dopiero. Osiem zebrań byto^ plena e 
nych, walnych. Protoknij podpisane. Pi© 
czątki są. Kosztowały nas fe pieczątki o- 
siein złotych. Tak.

A kiedy uśmiech znikł z twarzy dostoj 
uego gościa prezes jęknął;

— „i to wszystko z mojej kieszeni pa­
nie ekscelencja. Żywym groszem te 8 zt

A gdy wysoki gość zapytał ilu człon 
ków spółdzielnia liczy, wówczas prezes 
podniósł dłoń i rozczapierzył pałce:

— Trzech.
Zawrócił tedy dostojny gość do poprze­

dniego prezesa:
— A panów jaki jest dorobek?
— Ano... zebrania, posiedzenia... Proto 

kuły są... pieczątki... tm an d ar mamy... A 
lokal to ja  sam dałem, choć żona pysko... 
— uderzył się prezes dłonią w usta, a wy 
soki gość podszedł do p ’czcsa następnego.

Ów prezes rzekł że organizacja jego 
pracuje, ale kuleje nieco, bo skarbnik by! 
huncwot i został po nim tylko kłopot i ob 
raaz boska.

Zwrócił się tedy ekscelencja do następ 
nego prezesa, lecz prezesa ^ani szpaleru-^ 
nic było. Prezesi podali ty ł i u wylotu 
ulicy został dostojny gosc sani jeden, z 
dała jego samochód, u a mównicy mówca 
a wokół niej obywatele miasta i ptactwo 
co turkotało nad głowami.

Dostojny gość rusz jł tedy złamanym 
krokiem do samochodu i nie słuchając, 
krasomówcy, odjechał.

(„K arier Poram :y“).

rguatu ra 1766/37.

Obwieszczenie
, 0  LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbro 
ie Górn. 1-go rewiru Stefan Alchimo- 
)cz, mający kancelarię w Dąbrowie Gór 
l9*ej. ul. 3-go M aja Nr. i  na podstawie 
H. CÓ2 k. p. c. podaje do publicznej w<a 
oniośei, że dnia 25 stycznia 19J& r. o go­
dn ie  11-ej iff Strzemieszycach kol. Pia- 

odbędzie się 1-~zu licytacja ruchomo- 
ó nale.żącycfa do Bogdana Kmiecika, 
l;wdających się % lO.OOb sztuk (.egiy wy 

lone- oszacowanych na łączną sumę
1000.

Ruchomości można oglądać w dniu li- 
fw’ti w miejscu i czasie wyżej ozna- on ym
Komornik STEFAN ALCHIMOWIOZ

nia 11 stycznia l&łłS r-

Km. 1675/35 i.
Obwieszczenie

Komornik są«u GreUsonego w Będzi­
nie rewiru Ii-go, urzędujący *  Będzi­
nie przv uJ. l*ii»uskiego pod Ni. I ł  na 
zacad/ie art. 679 K. P. C. obwieszcza, s.e 
w dniu 23 i u lego 1 r. od godz. 15 i ano 
w sali posiedzeń Sądu Grnuzkiego w L«.o 
ładzi odbędż:e się sprzedaż /. publicznej 
licytacji nieruchomości miejskiej skła­
dającej się z placu częściowa załadow a­
nego. domu luurowaticga. jidnopiętrowo- 
go, komórek, ustępów i i. d. szczegółowo 
opi-anej w proiokuie opisu i o?attcowa- 
ma z dnia 10 sioipiua 1957 r. pjiożouoj 

w Czeladzi, powiecie będzińskini, w°w ' 
wództwie kieleckim, oznacz, poite. 
przy ulicy Borowej ot ujmującej ' 
wierzchni 462,8 m ir. ku., sianou .ącej wid 
snośś Zofii z Kierasów Pietrzak. Nieru­
chomość położona jeei w pasie granicz­
nym  i na nabycie jej potrzebne jest ze­
zwolenie Wojewody.

Nieruchomość ta nut urządzoną ksiogt 
hipoteczną w Wydziale Hipotecznym 
przy Sądzie Grodzkim v  Będzinie l‘°{1 
nr. hip, 256.

Powyższa liienirhornose została .°s "a ’ 
cowann na sumę zł. iaul-W. Sprzedaż z** 
rozpocznie się ou ceny wywoiania tj. fl 
kwoty-zł. 16006.

Licytant przystępujący do p r z e t a r g u  
powinien ziozyc rękojmię w gotouiz.ru - 
w kwocie zł. 1.500 albo w takich pal ier“ , 

wartościowych bądź ksiązcczaacn Vt' iłul 
kowycłi, instytucji, w których wolno >•“ 
mieszcząc fundusze małoletnich > ,0 y  " 
piery wartościowe przyjęte będą w v̂a.." 
tości 3/4 części Geny giełdowej. r » 7  1 * 
cytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dod ul,owyni publ*ęz 
nym obwieszczeniem nic będą podane no 
wiadomości warunki odmienne: że prawu 
osób trzecich nie będą przeszkodą o n- 
sytaeji i przysądzenia własności na w ®  
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby j 
przed rozpoczęciem przetargu nie z.mzą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnię 
nie nieruchomo.'ci iub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego Sądu. nakazujące zawieszenie 
egzekucji; że w ciągu os'atuich 2-ch ty­
godni przed iicytacją wolno ogiąuae, nio- 
r u c h o m o ś ć  w dni powszedn e od 
8-e.j do 18-ej. akta zas postępowaniu egze­
kucyjnego można, przeglądać w feaaatę.

Komornik ALEKSA NTIPR KRAL ZE- 
Rędzin dnia 3 stycznia 1938 r

Czytał cle 
Prenumeru|c!e
jedywy I«m M *

xpr«s

Wyciąć 3 Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie t
Chrześcijański skład mebli F. GDFSZ

Będzin, Małachowskiego Nr. 21
BOSI AD AM NA SKŁADZIE najnowocześniejsze meblo własnego wyrobu, jak: 
sypialnie, jadalnie, kuchnie, gabinety z formerów krajowych i zagranicznych. — 
Otomany, tapczany, kozetki, materace. Ceny przystępne. — Wykonanie solidne.

naga &  C V  W fe l ’l F  do szycia gwarantowane haftują, cerują -U*?1®' 
ga” i „Torpedo* 150 zł. „Rmst *  Gassera" '69

Ww a A  C s g t U T C O A  iak nowc damskie, męskie, cylindrowa, lowo- 
;.>0 |  ) l l l U C i l \ n  ramienna, m erażkarka, dziurkarka, o k rę to w a  

’  czółenkowa 40 zł.

0 D E R B E R 6 ,  SflSNOWtEC, 3 Maja 11al26 w podwórza

Wszędzie

rrf  D ziś

„EXPRES ZAGŁĘBIA1 dociera i d latego rekla- .  . . Q 7
ma zamieszczona w „Expresie" odnosi należyty  0 " 1  i
skutek. Ogłoszenia przyjm uje adm inistracja

KINO „ZAGŁĘBIEl«

D ziś

t SH IR LEY  TEMPLE .
T  W roii małej Chin*! mówi i śpiewa po chińsku I

f Występuje w chińskim teatrze w swoim najdowcipniej- A
szyra i najoryginalniejszym filmie p, t

1 PASAŻERKA *
NA GAPE

Wspaniała obsada: Alice Faye i Robert Young
Początek o godz. 17.30, w niedzielę o godz. 15.30

¥
♦łł

Kino „EDtNw
DZLś: HZIS:

N ajw ytw orniejsza, najpięk tiiejsza. najbardziej czarująca

Dama na dwa tygodnie
w rai. cł. JOAN GRAWFOfil* FR ANCHQT TONK i ROBERT YONO. 

Początek I seansu 17.Jł». w niedziele i święta 15,30.

K i n o RIALTO", Warszawska 18
D Z Iś O STA TN I D ZIEŃ  i U lubien ica Ś w iata

S Y L V I A  S I D N E Y
w rew elacy jnym  sensacy jnym  film ie p. t.

ULICA PO T Ę PIO N Y C H
(ŚLEPY ZAUŁEK)

Kino „PATRIA I I

P o  n ieaap o m m aae j ,,S zarży  lek k ie j b ry g a d y ” znow u po tężny  film  o nio
byw alvm  rozm achu.

Droga Cesarska
(O ST A T N IA  SA LW A ) 

w rolach główa K A T E  D E NAGY i P IE R R E  R IC H A R D  — .WILLM.
F ilm  o niebyw ałym  napięciu!

Tragiczną miłość dwóch przyjaciół do jednej kobiety.
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By gnat ur a I  Ivm. 2103/37, 1472/37.
O bwieszczenie

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik sądu Grodzkiego w Sosnow­

cu I-go rew iru rc iA s  Zemanek, mający 
k a n ce la r ię  w Sosnowcu, ul. S ien k ie w ic za  
Nr. 8 na podstawie art. 602 Kpc. podaje 
tło publicznej wiadomości, ze dnia 21-go 
.tycznia 1938 r  o godz. 11-ej w Sosnow­
ca ,ul. Dęblińska Ar. 7 odbędzie się i-sza 
licytacja ruchomości, składających się z 
kilimów, garn itu ru  mebli mahoniowych 
tjrrandolu i szafy mahoniowej, ószacowa 
uych na łączną ..unię zł. o80.

S ygnatu ra 1 Km. 2l09/t>7. 
i t  dnia 27 stycznia 1938 r. o godz. 13 w» 
Sosnowcu, .ul. KapiiCzna Nr. 6. ooóęuzie 
się T-sza licytacja ruchomości, osiadają­
cych się z fcredeuau, pianina, garnituru  
mebli, radia, trem a i inn. oszacowanymi 
tm łączną sunie zł. 2.420.

Ruchomości możną og .plac f.mu
l i c y t a c j i  w nne.) cu i. czasie wyżej ozna­
czonym.' Sprzedaż rozpocznie się on l/z 
ceny oszacowań5a.

Komornik
Sosnowiec, dnia 17

FELIK S 
slvczr.ia 

:fl:------

ZEMAN FJv
19SS r.

W. Km'. 1754 Żali, 2515 i z'df?4,o7 r.
Obwieszxzenie

Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 
;u ii-go rew iru egzekucyjnego Jan  Curzą 
ftow ski, zaineszkały, w Sosnowcu, przy

24-a. lia zasadzie 
C. ogłasza, że ce-

zaineszkały 
aSiey Pańskiej pod Nr. 
art, 602 693 i 604 K. P.
,em zaspokojenia wierzy tu  11 ości różnych 
wierzycieli odbędzie s’.ę sprzedaż przez 
publiczną licytacje, niżej wyszczególnio­
nych ruchomości:

Dnia 19 stycznia lśl;»8 ro“ u w I-.-.zyni 
.erminic o godzinie 12-ej w Sosnowcu, 
przy , uJiey Bolesława, i rusa poo Nr. 8, 
składających się z wiuy' w różnych ga* 
runkach, oszacowanej na sumę 857 zł. 
50 gr,.

Dnia 2(1 stycznia )S3S roku w I-szym 
term inie o godzinie 12 111. 13 w So.-now 
au przy uhęy, Avars za ws kiej 
składających się z rożny CL 
ufc ran i owych, oszacow all y< h 
1628 złotych.

Dnia 24 sD czm a 1938 roku w il-gim
term inie o godzinie 11-ej w Sosnowcu
przy ulicy Robotniczej Nr. 1 m. 9. 
'bijących się z różnych ruchomości, 
ccwanych n a  łączną fcumę 1260 złotych, 

Diiia 28 stycznia 1938 roku w f-szym
term inie o godzinie 10-cj w Sosnowcu-,
przy ulicy Małacliow-kiego Nr. 6.. skla_ 
•tających się z różnych ruchomości, osza­
cowanych na łączną sumę 1458 złotych.

Powyższe ruchomości można oglądać 
pod wskazanymi adresami w oniu licy­
tacji.

Komornik rewiru Ii-go 
J AN CIIItZĄST OWSK1.

Sosnowiec dnia 13 stycznia 193S roku.

pod Nr. 12, 
luaterUtłó -v 
na sumę

Skićl-
o-za

 XX-

two o zwolnienie nieruchomości łub jej 
zęści od egzekucji i że uzyskały posta­

nowienie właściwego sądu. nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwucii iygouni 
przed licytacją wolno oglądać uieiucno; 
mość w dni powszednie od godziny 8-eJ 
do 18-ej akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w sądzi o grodz 
kim w Sosnowcu/, ul. Kilińskiego i\r. al.

Komornik JAN DUDA. 
Dnia 15 stycznia 1338 *

DROBNE OGŁOSZENIA
N A U K A  1 W Y C H O W A N IE

KONCESJONOWANE kursy kroju, szy­
cia i modelowania wyuczają nowym sy­
stemem Marii Nowakownj. Sosnowiec 
Małachowskiego 3-a. ____ _ _  _
DŁUGOLETNIE, końce juiiowane kursy 
kroju, szycia, modelowania Fioicntyuy 
Stypatkowskiej, Sosnowice, Piłsudskiego 
nr. 30. Krój najnowszy. Na kiiiisic wyu­
czam wszelkich robót krnwieeczyzuy. — 
Kończącym świadectwa yiawne. 
jezdnym znizki. Zapisy codz:ennie.

LO K ALE

WYNAJMĘ sklepy, budki. Bazar 
strzanowskiego (fc. Ila le  Rozwoju) 
wiec. Modrzejewska nr. 50.

Jrzy-

L>5-
Sor-1 1 0

pierwszy m 
Małobądz.

D\V’A pokoje z kuchnią na 
pi.ęirze do wynajęcia zaraz.
Giowackiego 24. _______
PRZYJM Ę dwuch Panów na mieszaninę 
Samotna, ulica Mała Nr. 2, mieszkanie 3
Pogoń. __ _________ -_________ _ ______ ..
SK LEP z pokojem do wynajęcia od za­
raz. Sosnowiec, Soiaeskipgo Ti-a.  ___ _
POKÓJ •/ kuchnią przedpokojem do wy- 
•’•ijc-cia. Sosnowiec, Moniuszki 27, gospo­
darz.  _____________ ____________ _____
V'dKOJK 1 kuchnia szczytowe do wyna-
jęói a. Sosnowice.' O na 3._ __
KOMFORTOWY pokój z kuchnią do wy 
najęcia. Wiadomońź Sosnowiec, Mościc­
kiego 3 (di'oga obok Ratusza),

PO SADY I P R A C E

te i. 62686.

tecnnicz-
Zgłosze

Sygnatura Km. 776/56.
O bw ieszczen ie

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik t>ądu Grodzaiego w Dąbro­

wie Górniczej, rew iru 11 go Jan Duda. 
iBająey kancelarie, w Dął rowie Gonili zej 
ki: Sienkiewicza N i. 11 na podstawie art. 
676 i 679 k. p. e. podaje do pub.icznej 
wiadomości, że d-nia 8 m arca 1858 r. o 
gódz. 10-ej w I-ym term inie w Sądzie 
Grodzkim w Sosnowcu, ul. Kilińskiego 31 
odbędzie s:ę sprzedaż w drodze publiczne 
go przetargu należącej do dlnżuma \\[W- 
to ryna Zajączkowskiego, nieruchomość 
składa się z jednej morgi ziemi wenodzą 
«ej w skład osady włościańskiej zapisa­
nej w tabeli likwidacyjnej Nr. 51 wsi 
Klimontów, gin. Zagórze ,1 domu, m uro­
wanego z poddaszem o 8-miu ubikacjach 
i zabudowań gospodarczych jak; stodoły 
chlewa, kuźni, komorck i 1 d. cra^z kie­
ra tu  do młocki. Nieruchomość położona 
jest w Klimontowie przy ul. Szaolnej 
Nr. 28.

Nieruchomość ni ma urządzonej ksii
gi hipotecznej.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zl. 9COO, cena zaś wywołania wyno­
si zl. 6750. Nieruchomość położona jest 
w pasie granicznym.

Przystępujący do przetargu ebowiąza 
ny jest złozye rękojmię w ' wysokości 
kL SCO oraz zezwolenie W ojewody na 
kupno tej nieruchomości w mysi Rozp. 
M inister Spraw Wewnątrz, z dnia 22.1. 
37 r. <Dz'. U. K. P. Ni 12/37 poz. 84).

Rękojmię należy złożyć w gotewiznie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych instytu 
cyj. w których wolno umieszczać fundu 
szc małoletnich. Papie/y  warto»ciows 
przyjęte będą w wartości łrzecn czwar­
tych części ceny giełdowej.

Przy  licy tac ji będą zachow ane us.awo 
we w arunki licytacyjne, o ile docatko- 
wym  publicznym  obwieszczeniem uie oę 
idą podane do wiadomości warunki od 
m ienne.

Praw a osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji -i przesądzenia własno 
<c* na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jo 
żeli osoby te nrzed rozpoczęciem przetar 
*11 nie złoża dowodu, że wniosły powódź

T E C H N IK  D E N T Y S T A  K A T O L IK
siaiśzy, praeujący w tuehi.ięe i operaty 
wie z własnym urządzeniem 
nym poszukuje pracy od zars 
n;.i filia ..Exprcsu1' w Będzin 
B U FE T O W A  energiczna s im ienna po­
trzebna zaraz.
Gastronomia.

Dąbi owa, Sobieskiego 14

z praktyką 
.Wiadomość

POTRZEBNA ekspedient ka 
do sklepu delikatesowego.

M aja 30. ___________  ______ _
KUCHARKA ze świadectwami poszuki­
wana. Zgłoszenia Piłsudskiego Nr. 1 II
piętro. . ____ ____ _
POTRZEBNY uczeń do 
sklego. Doros, Prez. Mo;
snowi ec. _____________________ _
BIEGŁY stenograf (siku) potizeiiuy nu 
niedzielę i święta. Zgłoszenia Dąbrowa 
Górnicza, Narodowa 15, k.». lluszno.____

zakładu fryzjer 
cieki eg o 15 So-

ŁATA CAŁE będzi esz szukał 1 nic znaj­
dziesz korzystnych możliwości zarobk u 
jak  u nas. W ytwórnia „Nowości P rak ­
tyczne" Warszawa, żllota 37/92, Oddziel 
Przedstawicieli zamiejscowych. Kiika- 
dziesiąt miejscowości ieuczi; wolnych. 
POSZUKUJEMY zaufanego pana (za­
wód i miejsce zamieszkania obojętne), 
któremu na miejscu urządzimy samodziel 
uą rejonową składnicę wysyłkową (bez 
składu). S tały miesięczny dochod zl. 470 
Zgłoszen:a pod .44' do Poznań T Skrzyn­
ka pocztowa, 4.‘>0. __________
"O SZU K U JE oraktyki na dokończenie 
fryzjerskiej lub szewskiej. Wiadomość
Expres Zagłębia Dąbrowa. __________
POTRZEBNA 
ka miłej 
Sosnowiec,

mm

mm

zaraz rutynowana kelnci- 
powierzchowności. K awiarnia 
Piłsudskiego 28.

KUPNO I SPRZEDA?:

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ MEBLI w?zel 
kiego rodzaju; po niskiej cenie. Sosno­
wice. Pogoń Nowcpogoń°ka 17 w po­
dwórzu. _______________ _
MASZYNY do pisania, nowe, używane 
gwarantowane - okazyjnie sprzedaje „Re 
mont.“. Katowice. Dworcowa 18. ______

,.N  I N A °
Chrześcijańska pracownia gorsetów, pa­
sów. biustonoszy najnowszym systemem.
Robota solidna. 3-go M aja 14.__________
UPAŁ sosnowy, brzm.owy, 
daje Kierownictwo Lasów 
monV'w

olszowy sprze 
T. K. S. K il­

ls' v’.n« no w i e r k i .

Zakład pieczalkarsKi
U«ic'ar5 St«bl5rts%;i

Sosnowiec. Małailiowskiego 9 i 1-go Ma­
ja  26, telefon 61882 wykonuje pieczątki 
szyldy emaliowaue i t. p.

Podajemy do wiadomości P. T. ^
Odbiorców

gmmy Oikusko-Siewierskie)
że z dniem 1 stycznia 1936 r. zostały 
wprowadzone następujące taryfy:

iaryf i  dla światła 44 gr. w Kilowatogodzmaah 
siły 28 u uM
Dla odbiorców korzystających z 

aparatów elektrycznych gospodarstwa 
domowego przyznajemy taryfę blo­
kową.

Cena za każdą dostarczoną kilowa, 
togodzinę wynosi w 1 bloku 44 gr.. w 
IT bloku 30 gr. i w III bloku l r: gr.

T" B liższych  in fo rm ac ji u d z ie la  poste  
ru n ek  m o n te rsk i w S trzem ieszycach .

ELEKTROW NIA OKRĘGOWA  
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

Z IKJWODU ZMIANY INTERESU spire 
dam zakład meblowy firm a wyrobiona 
na jed.nej placówce od 1910 r. Egzysten­
cja pewna. Sosnowiec..- Pogoń, Nowopo- 
goiDka 17. _

Tapczany
otomany, materace, kozetki, fotele, stoły 
krzesła, siatki do łóżek, przeróbki, ceny 
niskie, warunki dogodne — poleca Za­
kład tapieerski Tomczyk, Sosnowiec, ul.
1-go Maja 14. Telefon 63-10J.  _
TECZKI, plecaki oraz itzn e  artykuły 
sportowe własnego wyrobu poleca n a j­
taniej zakład Goldberga, Będzin, piać
Prez. Mościckiego 10.  ___ ______ ____
ś F k ZEUA M  m aszynę  do szycia bęben­
kow ą czółenkow ą Singeru 40 zl. Jęzor,
C e l r a t . ____________
OKAZYJNIE sprzedam sśiep dchkateso 
wy centrum Sosnowca. Wiadomość Leu-
n a h iy . Związek Kupców. 3 Maja 22.____
TROCINY i drzewo opałowe poleca tar- 
łak w Sosnoweii Dziewicza 18, teł. 626-15 
ZAKŁAD fryzjerski sprzedam tun:o z 
powodu wyjazdu. Zgłoszeni kieiowae
do Expres Zagłębia pod , Zakład*. ______
SKLEP spożywczy z 'praw em  sprzedaży 
napojów  alkoholowych n a  przedm ieścia 
K atow ic zaraz do srzedania. W iadomość
Expres Zagłębia adm in:strac ja .__
CZĘŚĆ nieruchomości (duży plac z do­
mem) w śródmieściu w Lardzo dobiym 
punkcie w Dąbrowie Górniczej zaraz do 
sprzedania za połowę wartości z powodu 
wyjazdu. Wmdomosc: Dąbrowa G órni;-a 
ul. Piłsudskiego Nr. 1(1 m. 4.

ul. Kozia obok Sielea.SOSNOWIEC.
Nr. 9 Franciszka 
azynę do szycia.

Podsiadło sprzeda

KINO kupię, wydzierżawię lub przystą- 
do .-półki. Zgłoszenia pod ,Kino‘‘ dopię

a d m in is tr a c ji  „E x jircsu" w
POSZUKUJE koncesji na 
szynkiem. Sosnow;ec, R.y;bna 2 
nia. ____ ______

.Sosnow en.__
wódkę z wy- 

piwiar-

T A P C Z A N  Y
otomany nowoczesne, lerrwce klubowe 
materace kozetki oraz przeróbki ceny 
konkurencyjne dogodne warunki spłaty. 
ZaKład Tapieerski Franciszek Flak, ‘-'o
-nowicc. ul. Oria 15._________ _______
N A JTA N IEJ kijpisz artykuły apteczne, 
fryzjerskie, kosmetyczne tylko w składzie 
aptecznym Dancygier.i, Będzin, M ała­
chowskiego 34. poleca najtaniej świeży
t r a n . ________________________  .. ..
SY PIALN IE mahoniową, biurko pokajo 
we, patefon 35 płyt, rafiio eztero-lamp iwe 
sprzedam tanio. Sosnowice, Narutowicza
nr. 8, W iś n i e w s k i . __________________
SK LEP do sprzedania za ; rzysiępftą co 
nc So-nowiec. ul. '\\T chodnia u. 
OKAZYJNIE sprzedam magiel w do­
brym stanie, Sosnowiec, Pszenna 14. 
n a j n o w s z y  aparat kryształkowy na 
głośnik, prąd zbyteczny sprzedani 
wiec- ul. Tabelna 14, K
eiarni._________________
SPRZEDAM plae 93 pr. przy

M A T U  Y M ON I A L N E

MŁODY przystojny kaw aler na etato­
wym stanowisku państwowym poszukuje 
tą drogą w eelu m aliynionialnym mfc-

ijosno 
przy dru-

ul. Będzin

łigentnej, przyśfojriej pani do lat 26, bez 
przeszłości. N ajchętniej z Zawiercia. — 
Majątek niekonieczny. Zgłoszenia z foto­
grafią do F.xpresu Zagłębia w Zawier­
ciu pod ,.,P‘. Z« zrwrot fotogiafii ręczę 
, łowom honoru.

Z C n ilH O N K  D O K IIM E N T Y

JA N K IE L B l'Z E SK l zguLii zaświadczę 
nie z^kem isjr poborowej w Sosnowcu. 
SKRADZIONO mufkę wraz z dowodem 
i biletem rocznym wydanym przez P . K. 
P. W arszawa oraz legitymację s/.korną 
Gimnazjum Keplińskiej na nazwisko H a 
liny Zi.aj.kiej, które to unieważniam. 
W OJCIECH GAŁKA, syn Michała i żo­
na jego W ładysława, unieważniają do­
wody kolejowe i bilety bezpłatne wyda­
ne przez Dyrekcję kolejową w Warsza­
wie^ __________________________ _
Rą c z e k  St a n i s ł a w  zgubi! książką
wojskową wydaną i rzez m agistrat w Bę 
dzmie.

R O Ż N E

MIERNICZY PRZYSIĘGŁY Franciszek 
Szorsz, Dąbrowa. 3 Maja 15. wykonuje po
m iary gruntów, plany. ________________
OGŁOSZENIE. Zarząd Miejski w -o- 
snowcu powierzy od dnia i lutego bi. 
dostawę środków lokomocji dla wszyst­
kich potrzea szpitala miejskiego pow­
szechnego na Pekinie (za wyjątkiem 
zwózki węgla) za najniżej oferowaną two 
tę w stosunku miesięcznym. Oierly n a­
leży składać do dnia '24. I. br. włącznie 
w biurze Wydziału Zdrowia Zarządu 
Miejskiego (Ratusz, pokój Nr. 5 na par­
terze). gdzie również udziela się błiż- 
szych informacę .i-_________ _ _ _ _ _ _ _ _

Biuro  p is a n ia  p o d a ń
do władz adm inistracyjnych oraz prze­
pisywać maszynowych BOLESŁAWA 
WY ŁONA w Sosnowcu, ulica Warszaw-
ka 12 czynne ou S-19._________________

ZA mieszkanie i życie zajmie się gospo­
darstwem domowym kobieta, lat 35 z có­
reczką, szuka domu solidnego, w którym 
by mogła pracować przez lat 5. Zgioszo-
nia Expres Będz n pod ..Antonina1'.____
WZYWAM Panią Polotową, żonę m aj­
stra  fabryki C. G. ś.chon do zunłacenia 
za pobrany towar w mej firmie w ro tu  
1936. W przeciwnym razie sprawę skie­
ruje do Sądu. — Z. P. -klep galan tery j­
ny Sosnowice, Modrzejowska 30. _
88.ftftO ZŁ. dysponuję. Oczekuję poważ­
nych propozycy.i. Nabędę co-' na własnocó 
przystąpię do spółki lub dzierżawy. Ła­
skawe zgłoszenia do adm inistracji ,,Fx- 
oresu1 w Sosnowcu pod , Gotówka

skiej blisko Elektrowni. Sosnowiec, Sla-
ro nogońska Nr. 18.___________■ .____ ___
MAGIEL elekfryczny w dobrym  «lanie 
z m otorem  sprzedam  zaraz. W iadomość
adm in i s trac-ja Exprcsn ‘.___________
SPRZEDAM urządzenie skiepovse nowe 
tam o zaraz. Sosnowice. Grochową l.T 
SPR /T  IIAM magiel oraz i klep. Sosno­
wiec. R obotnicza 7, Paluch. ______
SPRZEDAM sf.raaran w H alach Rozwo­
ju. Wiadomość 'Kwiecień, .Modrzejow-
ska 30. ________ _____________________
k u p i e  frircon p iekarsk i ew entualnie 
bryczkę. W iadomość E xpres Z agłębia
Sosnowiec,

WARSZTAT radio - elektrotechniczny 
przy Z. P. R. przyjm uje wszelkie repe­
racje aparatów  radiowych ^ e lek try cz ­
nych oraz v,dzieł a porad tcchnicznycli. 
Sosnowiec, Piłsudskiego Nr. 9 w domu 
kolejowym. ________
ZAWIADAMIAMY, że
.ORZ1 przeniesione zost; 
iro 1. Sosnowiec. 
ZAMIENIĘ etat 
w Porąbce koło

Biuro Zleceń 
,!o na Kilińsk e

w szkole powszechnej 
Kazimierza, stacja w

miejscu, na etat w najblzszej okolicy So­
snowca lub Będzuia. Wiadomość w ad-
-viiuist.racii Expresu.  ____________
POŚZUKIIJĘ współwłaściciela do kina 

z kaucją 190 złotych. Zgłoszenia Sosno­
wice. Dekerta 10 do N owaka.

D rukowano farbą rofacyirm fabryki tarb drukarskich „Pigment11 w Warszawie, S a . A t c .
.Wydawca: Hclona M onsi-rsta. -  Rod. M czeP y/ K. Cwicrk. -  D rul. „Expres Z a g in a "  Sosnowiec, Teatralna 1-a. -  Hcd. odp.: Ta,le>.aa Lipski. . . .
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OSKAR SZPIGIEL I SYN
UŁ, PIŁłUD$KlłSO 1

PRZETWORY CHEMICZNE 
S O S N O W I E C TILEFON Nr. 61-881,

Artykuły chemiczne
dla potrzeb fabryk, hut I kopalń

Dostawy detaliczne i hurtowe
Składy własna w Sosnowcu — komisowe: w W arszawie, Łodzi, Lwowie I Bielsku

Firma istnieje od r. 1895.

EBH

Zuzanną w łazience kąpielowej
podglądał przez dziurkę żonaty satyr

m

I

Zaczęło się od m ałżeństwa. W roku 
L932 pan n a  Jean n e  Dauve. córka nie 
biednego przem ysłow ca z prow incji, 
w yszła za mąż za trzydziestoletniego 
Ju lia n a  Bournizeta. w łaściciela p rzy ­
zwoitego hotelu w P aryżu . H otel na­
zyw ał się ,,de B erry et de la G arre‘‘ i 
m iał zacne tradycje . N ie tolerowano 
w nim  parek , szukających chwilowego 
p rzy tu łku .

K ró tko  mówiąc, hotel był przyzw o 
itym  hotelem, a właściciele jego byli 
porządnym i 'ludźmi.

P a n  B aurnizet kierow ał sprężyście 
adm in istrac ją  hotelu i dbał o dobrą ku­
chnię. Pan i zawsze elegancko ubrana 
a  niezbyt "wydekoltowana . czuw ała 
nad fertycznym i pokojówkam i. In te- 
•esy szły świetnie.

T rzy  la ta  minęły, jak  jedna chwila 
i oto pani Jeanne  zauw ażyła, że mai 
żonka pochłaniają jak ieś tajem nicze 
spraw y. Zakochana i zazdrosna kobie 
ta  zaniepokoiła się na dobre. Zaczęła 
pytać, badać, szukać I  oto — wyszło 
na jaw . że małżonek nie cały swój 
czas poświęcał pięknej żonie. In tereso  
wały go też i inne młode kobiety. P ię 
kne nieznajom e w ynajm ujące pokój 
pobudzały do lego stopnia  jego cieką 
wość. że — jak  to stw ierdziły p rzy p ar 
te  do m uru pokojówki — podglądał 
przez dziurkę od klucza rozbierające 
się i kąpiące panie.

Czy też tak ie  rzeczy mogą być to­
lerow ane w przyzw oitym  hotelu?

Pan i Jean n e  dała wyraz swemu o- 
burzeniu. R oztrząsnęła dokładnie i su 
rowo sum ienie małżonka, k tóry  z mi 
ną skruszonego grzesznika ' przyrzekł 
popraw ę.

N iestety , dobre zam iary  nie długo 
przetrw ały . Podglądanie przeszło u 
niego w m anię — jak  to patetycznie 
wywodził adw okat, broniący skargi 
rozwodowej pani Jeanne, którego sio 
w a w iernie pow tarza Candige. P an  
Ju lia n  m usiał koniecznie wiedzieć, co 
się dzieje w pokojach sypialnych i w 
.azienkach.

W hotelu ..de B erry” zatrzym ała 
się raz pa ra  odbyw ająca podróż poślu 
bną. Młodzi byli zakochani do szaleń­
stw a. Całowali się w salonie, w sali 
jadalnej. Otóż służba w idziała pana 
Bournizet co wieczór, jak  s ta ł godzi­
nam i pod drzw iam i ich pokoju, z o- 
kiem przyklejonym  do dziurki od klu 
cza. Pokojów ki śmiały się.  ̂ Opowie­
dziano ealą historię pani. k tóra po raz 
drugi udzieliła małżonkowi surowej 
nagany.

Ale pan Ju lian  był niepoprawny. 
D ziurki od klucza nie wystarczały mu 
już. K azał sobie poprzebijać specjal­
ne otwory w ścianach łazienek.^ W a rot 
ee nie ty lko służba, ale i goście do­
wiedzieli się o brzydkim  zwyczaju pa 
na  domu. Pew na młoda dam a o mało 
co nie dostała a taku  spazmów, gdy w 
chwili kiedy już m iała wchodzić do 
w anny spostrzegła, że 
jak ieś n iedyskretne oko bezczelnie 

p rzyg ląda się z za ściany. 
O puściła natychm iast hotel z głośną 
aw anturą , zapow iadając, że je j  noga 
nie postanie ju ż  -więcej w tym  ^hotelu. 
Innym  razem  pew ien mąż. k tó ry  za­
s ta ł p a n ^ T u l ia m ^ p o ^ ir z w ia m ^ w e j

Reklama dźwignią handlu

żony. zaaplikował mu dobrze w ym ie­
rzonego kopniaka.

Jakże  żona mogła w ytrzym ać z ta  
kim mężem, k tóry  jednocześnie obra­
żał jej poczucie m oralne i prowadził 
ją  do ruiny? — wołał patetycznie ad­
w okat pani Jeanne.

D rugi adw okat, broniący^ struny  
przeciw nej, też miał coś niecoś do nad 
m ienienia. Przedłożył on sędziom foto 
grafię, na k tórej uwidoczniona była 
pani Jeanne, spoczyw ająca na  zielonej 
traw ce w pobliżu źródełka w całej oz­

dobie swych młodocianych wdzięków, 
natom iast bez cienia zbędnej szaty. 
Darem nie obrońca żony przekładał, że 
fo tografia  ta  została zrobiona przez p. 
Bournizet we w łasnej osobie, k tó ry  
pragnął „mieć zawsze przed oczyma 

krasę swej żony’4.
Sędziowe zwątpili już w rzym skie 

cnoty pani Baurnizet.
Tak więc uznano, że z obu stron 

zaistn iały  ważne powody * i rozwody 
udzielono małżonkom na skutek ubu- 
stronnych przew inień.

F irm a  chrześcijańska F irm a  chrześcijańska

Bi
B■m■

W Y P R Z E D A Ż
poinw enturow a po cerach niskich

paita, ubrania

mmmm
a
ivi

5 uniform y szkolne i ubranka, k u rtk i, oraz kurtk i skórzane, ub ran ia  . 
narciarskie, duży w ybór spodni długich, sportowych i bryczesów _

■ '■ do nabycia w firm ie

■ Poznański Magazyn Odzieży ■
■ MICHAŁ MALEWSKI ■
" SO SN O W IEC , UL. a-Go M A JA  28. teł. 62855.
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Chcesz schudnąć -- Jedz tłuszcze

Zwolennikom odchudzania się za ê 
ca profesor G arliart z u n i w e r s y t e t u  w 
Glasgow oryginalną receptę- — odży­
w iania się tłuszczem.

N a jednej ze swych prelekcyj prot. 
C arh art. uzasadniając swe stanow i­
sko. dowodził, że tłuszcz, spożyty na­
w et w m inim alnych ilościach, wy wołu 
je  w rażenie sytości. Ludzie, odżywia­
jący  się tłuszczem, chudną, chociaż wy 
daje  się to paradoksalne. — gdyż u-

czueie sytości nie pozwala na  pob iera­
nie innych pokarmów.

,W ten sposób ilość spożywanych 
dziennie pokarm ów zm niejsza się. a co 
za tym  idzie — następuje  odchudzenie 
organizm u, pod w arunkiem  jednak, że 
przeprowadzojąoy kurację odtłuszcza­
jącą spożywać będą tłuszcz bez domie 
szki innych pokarm ów, czy substaneyj 
odżywczy cli.

Nie zwlekaj 
I zaprenumeruj natychmiast

EXPRESZAGŁĘBIA
a o t r z y m a s z

7 + 8 + 1 2
egzempl. I stron  d ruku I stron  druku 

w tygodniu | codziennie | w niedzielę
2 zł. mieś. 

z odnoszeniem 
do domu lub 
przesyłką 
pocztową.

E X P R E S  Z A G Ł Ę B IA 11 daje w każdy czwartek dodatek p. t.: 
„DOM I SZK O ŁA “, a  w każdą niedzielę dodatek dla dzieci i 
młodzieży p. t.: „JU T R Z E N K A " pod redakcją Czarnego W u- 
jaszka, oraz ak tualne  felietony.
,,E X P R E S  Z A G Ł Ę B IA " drukuje stale dwie powieści:
K ażdy prenum erator >,Expresu Zagłębia’4

korzysta z bezpłatnej porady prawnej 
E X P R E S  ZA G Ł Ę B IA " będzie Ci codziennie na „Dzień Do 

bry“ przynosił najświeższe wiadomości i  będzie najlepszą lektu  
rą  dla Ciebie i Rodziny.

H ISTO R Y C ZN Y  RO M AN S — MO­
TY W EM  FILM O W Y M .

N a zdjęciu G reta  Garbo w swej 
najnow szej roli P an i W alewskiej w 
film ie poświęconym te j rom antycznej 
postaci z epoki napoleońskiej.

LMliii 2 m f i i ! M i
W. Neepoń :i

P ierw sza i jedyna na Zagłębie 
chrześcijańska pracow nia zegar 
m istrzow ska, prow adzona przez 

fachowca. 
SO SN O W IEC . mI. 3-go M aja 23 
vis a vis dw orca kolejowego, 
gmach hotelu „V ictoria’* w pod 
wórzu. D rugie wejście z ul. W ar 

szaw skiej Nr. 1.

Klub „zmarłych“
Do szergu najdziw aczniejszych klu 

bÓAV. istniejących w stolicy Anglii, do­
chodzi jeszcze jeden, niew ątpliw ie naj 
oryginalniejszy. k l u b  ludzi „ z m a r­
łych".

Do klubu tego należeć mogą osoby, 
k tórych zgon ogłoszono omyłkowo w 
dziennikach, lub które, figu ru ją  jako  
zm arłe w rejestrach  urzędowych.

W iększość członków klubu sk łada  
się z b. uczestników wojny, z grona 
których wyszła zresztą in ic ja tyw a za 
łożenia tego tow arzystw a „zm arłych’*. 
Ceremoniał p rzy jęcia do klubu jest 
bardzo uroczysty i polega na ,,wskrze 
szeniu zmarłego’*, k tó ry  na  dowód 
że żyje. musi wychylić za pom yślność 
w łasną i członków klubu — szklankę 
whisky and sodo.

'TWlaĆBOLU Gfcowvl

iiąV O

p p i y  P R Z E R O B I E N I U .  
G R Y P IE ?  KATARZE

K i b i c e  b r i d ż o w i
Skąd się  w z ię ło  to  określenia

i W yrazy ,.kibic * i pocnodny kibi­
cować' przejęte zostały z niemieckie 
go Kiebitz w języku niemieckim o- 
znacza czajkę. Jear to ptak bardzo, 
mądry. Nie ucieka on nigdy od pasto- 
iz j , myśliwego, natom iast wyczuwa 
na odległość i, wzbijając się w gorę, 
w ydaje jękliw y krzyk, sygnał ostrze­
gawczy dla innych ptaków.

S tąd poszła nazwa „kibic* dla o- 
kreślenia ludzi, którzy, zaglądając jed 
nym partnerom  w karty- ostrzegają 
drugich, a  sami nie biorą udziału w 
grze.

^  i
W y się już bawicie w ciepłych sa­

lach na karnawałowych zabawach. Pa 
miętajcic. że są w Polsce bezrobotni, 
którym trzeba pomóc!



A T A K
Dowódcy plutona p. por. Maria

uow i Mos Łowcowi p o św ię c a  a u to r .

Posuwam y się pod silnym  ogniem 
artylerii, brom maszynowej i karabi­
nów ręcznych, Tuż obok mnie leży 
Szymański, wesoły i dowcipny chłop 
z pod Nałęczowa, a z praw ej przywarł 
do ziemi Brechun i patrzy na mnie 
głupawym wzrokiem w ystraszouego 
zwierzaka. Ma siłę tura- ale w natar­
ciu brak mu ryzyka i trzeba pop tost u 
popędzać go głosem. Nie jest tchórzem 
ale ta  ciągła kanonada przytępiła je­
go słabą inteligencję do tego stopnia, 
że stał się poprostu manekinem, dzia­
łającym  dopiero pod wpływem komen 
«!y. W prawdzie jesteśmy równi stop­
niem, ł>o zwykiymi szeregowcami, ale 
słucha mnie i dziwnie ufa. Oczywiście 
nie mam czasu ani ochoty na psycho­
logiczne zgłębianie tego stosunku me- 
dźwiedziowalego Białorusina do ranie
1 przechodzę do porządku dziennego 
nad tą sprawą, sądząc, ze tak być 
musi.

Od nieprzyjaciela dziiii nas jakieś 
osiemset metrów lekko pofałdowanego 
odkrytego terenu i za wszelką cenę 
tnusimy sforsować ten odcinek. Nasza
2 kompania, napotkała silny ogień 
i prawie ze utknęła nu miejscu. Do­
tychczas cieszyliśmy się opinią nieu­
straszonych, ale czuję, ic  jesii położy­
my tu bezczynnie parę getizin. to dia­
bli wezmą dobrą markę i niektóre kc- 
lzyści płynące z tego tytułu. Po pew- 
nj m czasie ogień karabinów słabnie, 
ale za to artyleria uas wymacała i 
wab pociskami w sam środek Tu już 
nie ma na co czekać i przez linię prze 
biega krótka komenda — naprzód. — 
Podrywam się w momencie, gdy tuż 
za mną wybucha pocisk artyleryjski 
i rżnę o ziemię- a na mnie wali się 
piach i grudy ziemi. Trudno mi w 
jtym oszołomieniu stwierdzić nawet, 
czy jestem ranny, ale widać zahaczył 
ranie jakiś odłamek bo w prawym  li­
dzie czuję lekki ból przechodzący po­
woli w pieczenie. Nie czekam jednak 
n a  dalsze /objawy przypuszczalnego 
zranienia i wykonuję szybki skok do 
przodu, a zaraz po tym drugi i trse 
ci. Nareszcie oderwałem się od linii 
pocisków artyleryjskich i mam parę 
minut względnego bezpieczeństwa, u- 
krytv za lekkim w-/niesieniem.

Zdaję sobie sprawę, ze me długo 
tu l>ęcLą mógł Iezcć i szybko obmacu­
ję nogę. Nic poważnego. Skończyło 
się szczęśliwie na lekkim zranieniu u- 
da i sam sobie zakładam opatrunek. 
Leżę teraz parę minut spokojnie, ocze 
kując na mych towarzyszy, którzy po 
winni w każdej chwili znaleźć się 
przy mnie. Nareszcie słyszę ciężki od 
dech i nosowe, a  nich cię cholera we­
źmie z takim  ogniem. To dobił w re­
szcie Brecliun. Ten S/Aizęsliwie nie o- 
trzym ał żadnej rany, za to Szymań­
ski doczołguje się do nasz cały um a- 
zany we krwi. Je s t ranny w głowę i 
twarz, ale twierdzi, że nie zostaje i 
musi dojść do drutów bo później to 
mu już wszystko jedno.

Nie ma innej rady, jak i jego o- 
bandażować, to  też szybko czynię, 
zlawszy mu uprzednio głowę wódką 
z własnej manierki. Jego doszczętnie 
opróżniona z boskiego nektaru, nie 
posiadała w tym natarciu żadnego 
znaczenia. Ostrzegam go, że jesii je­
szcze raz zostanie ranny, może na 
mnie nie liczyć i zostawię go łapidu- 
ehom. M ruga do mnie arogancko le-

Na sezon karnawałowy
poleca w  dużym wyborze 

POŃCZOCHY
K R A W A T Y

oraz bieliznę dam ską i męską 
i wszelką galanterie

Z .  Prószyński
SOSNOWIEC, Modrzejowska 80 

Ceny konkurencyjne .

wym okiem, gdyż na prawym  ma ban 
daż i szczerzy rzadkie zęby w małpim 
uśmiechu. Zresztą na dłuższą dysku­
sję nie ma czasu Skaczemy na prze­
mian, a gdzie teren nie pozwala to 
czołgamy się.

Nagle targnął mnie dziwny niepo­
kój. Dotychczas głośna kanonada na 
szej artylerii jakby przycichła, zam ar­
ła. Czyżby jakiś nowy rozkaz. Ale 
me. To chwilowa pr/eiw a. Znjw u sły 
szę poza sobą puste kiat męcie- szum 
gdzieś wysoko przelatujących poci­
sków i głuchą detonację wybuchów.— 
Yćidzę jak na skraju lasu raz wznosi 
się slup ziemi i staram się ocenić 
trafność naszych pocisków. Nieżic wa 
lą kauoniery, widać, ze wreszcie wpa­
dła na dobrą odległo5ć. bo piorą rów­
no po lini nieprzyjacielskiej. Tak, te­
raz można posuwać się bezpieczniej 
Sam śmieję się z togo humorystycz­
nego określenia bezpiecznego posuwa 
nia się do przodu. No, ale zawsze ra ­
źniej robi się człowiekowi na duszy, 
gdy idzie naprzód pod osłoną wy rzu­
canej tennami przez pociski ziemi. —- 
Dziwna to kurtyna i nie spotyka 3ię 
je j na żadnej ze scen świata, chyba, 
że teatrem będzie wolna przestrzeń 
ziemi nakryta kopułą błękitu, a głów­
nym reżyserem — wojna.

Jeszcze.parę minut tego leżenia i

— znowu do przodu. Podchodzimy 
juz zwolna pod limę nieprzyjacielską. 
Co raz czę t  iej widzę, jak z naszej 
tyraliery odrywają się poszczególne 
punkciki i zostaną w szczerym pola. 
Niewiadomo — zabity, czy ranny- — 
Nam w trójkę dopisuje jeszcze szczę­
ście-

Wprawdzie otrzymane zadraśnięcia 
dają się we zuaki i ja  osobiście czu-

REUMAWIMttl
l '

ję wzrastającą gorączkę a Szymański 
postękuje często, trzymamy się jednak 
dzięki rutynie nabytej w niejednej 
podobnej sytuacji. Trzask pękających 
ezrapneli zwiększa się z kaiuą  chwi 
lą- Nieznośne bzykanie i przeciągły

H ' i*:-1 •'* '

PERSPEKTYW A 1938 ROKU 
Droga wiodąca do pokoju.

Człowiek, który nie ma nic do stracenia
Fenomen swego rodzaju jest mie­

szkaniec Hollywood Robert Wynd- 
ham. Człowiek ten. liczący dziś -to lat 
brał udział we wszystkich wojnach, ja 
kie rozegrały się w ostatnim  czasie. 
Był w Chinach, Abisynii. Paragw aju 
a ostatnio w Hiszpanii. W  czasie wiel 
kiej wojny był pilotem w armii an­
gielskiej. W 1924 roku walczył jako pi 
lot w armii generała Czang Tso Lina.

Między jedną wojną a drugą odda­
wał się swemu ulubionemu zajęciu ska 
kaniu spadochronem. Bilans tej jego 
działalności zamyka się pokaźną cy­
frą ponad 1000 skoków, z wysokości 
nie poniżej lOOO metrów. Robert 
W yndham nazyw a się sam ..człowie­
kiem, który nie ma nic do stracenia**. 
W Hollywood zapisał się do klubu lot 
ników nazwanego eskadrą samobój­

ców". Członkowie tego klubu muszą 
każdej chwili być gotowi do wykona­
nia karkołomnych sztuczek dla sensa­
cyjnych filmów. W ojna i niebezpiecz 
n y  zawód akrobaty lotniczego i skocz 
ka przyniosły W yandhamowi liczne 
rany i obrażenia cielesne.

Człowiek ten doznał uszkodzenia 
czaszki raz. uszkodzenia kręgosłupa 9 
razy. po ostatnim  wypadky przeleżał 
2 tygodnie bez przytomności, złam a­
nie praw ej ręki dwa razy, złamanie 
prawiego napięstka raz. kilkakrotne 
złamanie obu nóg. 1 raz złamanie nogi 
w kostce, złamanie czterech żeber w 
parw ym  i wszystkich w lewem boku

W wojnie chińskiej w roku 1924 
stracił lewą rękę.^ Jednoręki kaleka 
nie zawahał się pójść na wojnę w Abi 
synii 1 Hiszpanii.

pojęk kul p-rzyciska nas dc ziemi i 
zdaje się gdyby nagle rozstąpuo się 
przed nami wolne przejście byłoby to 
szczytem marzeń. Ale z.eima trwa ni o 
ustępliwie, a przed nami niewidocz­
ny nieprzyjaciel odgrodził się od nas 
inurem szybko mknący ca i niosących 
śmierć pociskow. Ostrożne podczolgu- 
je się do mnie Brechu i starając się 
przekrzyczeć wzrastający ilmk objaś­
nia mnie. że niedługo ruszymy do 
szturmu.

Każdy z nas dobrze zua i wyczu­
wa tę chwilę, ale jakoś zawsze się tak 
składa, że musimy o mej mówić je­
den drugiemu Wskazuję mu ręką od­
legły o kilka kroków lej po wybuchu 
i niedługo siedzimy w nim bezpieczni 9 
Chciałoby się mówić, krzyczeć i wyrzu 
eic z siebie to wszystko co przygnia­
ta i kamieniem niewypowiedzianym 
stów legło na piersi, ale wyznanie u- 
więzło w kr lam, a suchy języ k nie 
może poradzić sobie z prostymi dźwię 
kami. A zresztą jakie znaczenie pesia 
Bają puste słowa, gdy za chwilę^ być 
może padniemy na tej zicim z otwar­
tymi, niewidzącymi oczami patrzyć bę 
dziemy w nieznośny blask słońca.

Znowu trzeba posunąć się do przo 
du I  jeszcze dalej piędź po piędzi 
metr po metrze, aż do odległości szt ir 
uiowej. Aż wreszcie tnisroic wyrwana 
nagiym ruchem z pochwy sial ostrego 
bagnetu. Czucie i myol zlały się w 
jeetno. Poderwać się nagle i biec ile 
sil w nogach, ile tchu w piersiach. - -  
Ze wszystkich stron uagle w y ra ja ją  
ludzie, których się przed tym nie wi­
działo i nie zwracało uwagi- Bieg;do­
my w trójkę blisko su  hic: Szymański 
Erocłmn i ja. Czuję w ustach słodki 
smak powstały p  przemęczenia, a w 
giowie nieznośny szum. Nieprzyjaciel 
ule spoczywa ani na chwile > wali w 
uas r.e. wszystkich brt ni. Widzę co’a z 
wyraźniej twarze strzelając yen. M ic- 
•zą we mnie, czy też w kego *nr.c 
Nie to do innych strzelają. Tylko dia 
czego natknąłem się rygle na wyso­
kości piersi na jakąś ca/ orę niewi­
doczną- Nogi słabną, a do ust prw>z 
wyschnięte gardło wlewa -ńę co# ( lvn 
nogo. Leżę już teraz na ziemi i widzę 
jak z ust sączy się krew, a obok mn.e 
w zeeiągają towarzysze, stawiając no 
gi coraz prędzej, prędzej.-.

Zbigniew Krygler.

l a k !  Taki starzejemy s i ę .,.
I GŁUPIEJEMY!

Generał v. Gulgoczy z dawnej o. k 
armii znany był z ciętego dowcipu. 
Złośliwości sędziwego gen. dały się 
otoczeniu jego dobrze we znaki. To leż 
w niemały kłopot wprawił naczelne do 
wództwo najwyżsży rozkaz, na podsta 
wie którego generał z powodu osią­
gnięcia granicy wieku przeniesiony 
został w stan spoczynku.

Nikt nie chciał generałowi zakonni 
nikować treści rozkazu, aby nie uara 
zić się na ciętą odprawę złośliwego 
starca. Misji tej podjął się dobry przy 
jaeiel generała, arcy książę Rainer Ge 
nerał Galgoczy. domyślając się wido­
cznie celu tej wizyty, przyjął arcymuę 
oia dość chłodno.

Rozmowa nie kleiła,się. Arcy ksią­
żę. przechodząc do właściwego celu 
swej wizyty, rozpoczął rozmowę na 
przykry temat dymisji zdaniem: .,Tak 
tak! kochany generale — starzejem y 
się“ _  ,,i głupiejem y” — przeciął su 
cho generał.

Rozmowa się urwała. Arcyksiążę, 
zmieszany, pożegnał się pospiesznie 
O dymisji generała więcej już nie mó­
wiono.

OZIEdO POLSKIE— 
W  P0LSKIE3 SZKOPpmm ZBIÓRKĘ NA §Z H 0ł 
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